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KURIER WILEŃSKI
N IE Z A L E Ż N Y  D Z IE N N IK  D E M O K R A TY C Z N Y

Upadek gabinetu Flandina

Bouisson utworzył rząd
GŁOSOWANIE.

I*AKY’Ź. (Pat). Na iiw nom  posiedzeniu 
Izby deputowanych po dyskusji nad 
wnioskiem j ządowym o przyznanie peł­
nom ocnictw, o goaz. 2 w nocj przysta 
piono do glosowania. Rząd postawił kw t: 
stję zaufania.

Ża wnioskiem wypowiedziało się 2 0 2  
deputowany eh przeciwko 353. Tym sno 
sobem rząd 1 landina zosiał obalony.

DYMISJA.
PARYŻ. (Pat). Agencja Havasa komu 

niknie, żc po ogłoszeniu rezultatów gło 
sowania w Izbie deputowanych, minisl 
rowie udali się do prezydenta Lebruna, 
by złożyć dymisję. DYMISJĘ TĘ PRE­
ZYDENT PRZYJĄŁ.

PO DYMISJI.
PLRYŹ (Pał). U padek rządu F landina, acz­

kolw iek spodziew any, wywołał w kolach polityez 
jy c h  w ielkie w re jon  e. O stateczny cios Zadali 
gabinetow i SRzcjutjśct i wtiększość radykałów , 
których ne przekonała  ani- argum entacja, an i wy 
moci p atrio tyczna m ow a m u. H ernoto .

Po złożeniu dym isji rozpoczęły się jeszcze 
w ciągu nocy narady  prezydenta republiki z 
przew odniczącym i IzDy i senatu  oraz w ybitniej 
jzym l politykan.i. \ \s z y s ilu e  ugrupow ania p o li­
tyczne zda ją  sob c sp raw ę z pow agi sy tuacji i 
pragną jak  najprędzej zlikwidować kryzys ga­
binetowy, ab) uniem ożliw ić spekulację podczas 
p rzesilenia gabinetowego

Bouisson tw o rzy  nowy 
gabinet

PARYŻ. (Pat). Misję tw orzeni- gabi­
netu otrzymał przewodniczący Izby de­
putowanych Bouisson. Bouisson prawdo 
podobnie odłoży ustalenie listy swoich  
współpiacowników do chwili powzięcia  
przez socjalistów ostatecznej decyzji w 
sprawie stosunku ich stronnictwa do 
przyszłego rządu.

Według krążących pogłosek podczas 
konferencji Bouissona z przewodniczą­
cym i socjalistycznym i omówione było  
pow ierzt nie teki ministra pracy soejali 
ście Frossarnowi.

ŻYCIORYS NOWEGO PKEM.IERA.
P.\KV2 (Pat). W yznaczony na stanow isko 

prem jera Bouisson urodził s,ę w roku 1R47 w' 
Algierze. Rodzice jego przenieśli się następnie 
do F rancji i zam ieszkali w- departam encie  Rou- 
ches Au Rh on*' 1'ora.z p  erwszy Bouisson został 
wybrany jako  niezależny socjalista  do Izby De­
putow anych vr roku 1909 już uprzednio był 
członkiem rady generalnej w departam encie 
Bouches Au Rhone i burm istrzem  m iasta  Marsy- 
iji. W  iroku 1924 w ybrany był wici przew odni­
czącym Izby Deputow anych a w rok później 
przew odniczącym  tej Izby. W  ro k u  1932 Bott s- 
Nom poraź ósmy został w yprany na stanow isko 
przew odniczącego Izby D eputow anych.

PERTRAKTACJE BOUISSONA.
Ogólnie pann je  przekonanie  że Boultsonow) 

ud . się utw orzyć gabinet szerokiej koncentracji 
republikańskiej, gdyż Bouisson cieszy s ’ę pow 
szechnem  uznaniem  i znany jest z obiektyw no­
ści, k tó rą  um iał zachow ać na stanow isku p rze­
w odniczącego izby deputow anych w ciągu 7 lat.

O godz nie 10 rano  Bouisson lozooczął n a ra ­
dy z przyw ódcam i grup. Jak o  najbliższych jego 
w spółpracow ników  w ym ieniają m in istr Ile rrio  
la senairtra C aillau \ i n rn fstrn  M arina jako  mini 
strów  stanu  przyczem  Caillatix objąłby psi en uul 
n ic now outw orzone m inisterstw o gospodarki na 
rodowej. Laval pozostałby w dnlszym  ciągu mi- 
alstrem  spraw  zagranicznych. Mundcl m inistrem  
poczt. Precę ma przy jąć wocjelista F rossnrd , ro  
boty p ttblirzne Paganon W ym ieniane są  jesz.cze 
nazw iska Palm ude, V arenne. Lafnnte.

Do H errio ta  już się zw rócił Bouisson o w spół 
procę a z senn tnrrm  Catllaux konferow ał po po 
hidiiiu. W  kulnurach izby deputow anych wymię 
n ia ją  K arola Itistę, sław nego ekonom istę, który 
miałby objąć tek.ę m in istra  finansów . Risł nic 
jest członkiem  parlam entu . Był on w ieegubem a 
torem  Banku F rancji za rządów  Poincarego.

Są to wszystko koniDtnncjf lecz nie ulega wą 
tpliwoścl. że klnez sy tuaeji spoczyw a w rękach 
soojallstów -blnm ow ców, którzy ciągle naradza 
ją  się nad sprawi; przypuszczalnego uuziału w 
gabinecie.

Skład nbwego gabinetu
PARY'Ż. (Pał). Po godzinie I w nocy 

agencja flavasu podała następującą listę 
członków gabinetu:

FERDYNAND BOUISSON —  prezes 
rady ministrów i sprawy wewnętrzne, 

JOZEF CAILLAUN minister stanu, 
EDWARD HERRIOT —  min, stanu, 
LUDWIK MARIN —  minister stanu 
M aisz. PETAIN —  minister stanu, 
LAVAŁ —  sprawy zagraniczne, 
PEKNOT — sprawiedliwość.
MOKIN —  wojna,
PIETRI —  marynarka.

Gen. DENAIN —  lotnictwo, 
LAURANT EYNAC — przem. i hand. 
PALMADE —  finanse 
MARIO ROUSTAN —  oświata, 
PAGANON —  roboty publiczne, 
ROLLIN —  kolon je,
FROSSa RT —  praca,
PFRFETTI —  emerytury,
LAFONT —  zdrowie,
MANDEL —  poczta,
CYT ALA — podsekretarz stanu w pre 

zydjiun rady ministrów i w minister­
stw ie spraw wewnętrznych.

Pomnik Marszałka 
w Bydgoszczy

BYDGOSZCZ. (Pat). W wyniku zebrania 
przedstawicieli wszystkich warstw społecznych i 
organizacyj miasta Bydgoszczy zawiązał się ko 
initet buuov;\ pom nika im. M arszałka PilstKł 
kiego,

-0O0 -

Roosevelt o orzeczeniu 
trybunału w  sprawie Nka.

WASZYNGTON. (Pal). Prezydent Roo 
->evelj oświadczył. że zastosowanie orze­
czenia najwyższego trybunału  NRA oz 
nacza likwidację akcji uzdrowienia goś 
podarki rolnej, komisji bezpieczeństwa 
finansowego i adminislwycji federalnej 
kontroli wyrobów wyskokowych.

Expos6 ministra Łoiorajtisa
W< zoraj 31 b. m. o  godzinie 47 w lokalu ka 

Nynu oficerskiego w Kownie, w obecności gene 
Milicji i licznie zgrom adzonych oficerów arm ji 
litew skiej, m in. spraw  zagr. Litwy L ozorajtis 
wygłosił obszerne e \pose , na  tem at litew skiej po

lity s i zagranicznej Po  w stępnem  sIow ‘e pow ita 
nie. i w skazaniu na doniosłe znaczenie, jak ie  po 
siada w spółpraca w ojska z  ludnością cyw Iną 
dla ugruntow ania bezpieczeństwa k ra ju  m inister 
oświadczył, że w dzisiejszej pracy nad  utrwalę-

Serce Marszałka w  Ostrej Bramie a

Fot. Dobrowolski.
L ektyka zaw ierająca urnę  z Sercem M arszałka, na barkach pułkow ników  w czasie po­

chodu przed dw orcem  kolejowym .
(Szczegółowy opis przebiegu uroczystości żałobnych na str. 3-ej).

Diii Pil! Matki Marszałka
zostaną przywiezione do Wilna

Jak się  okazuje, m anifestacje żałobne przy przewiezieniu trumny Mat­
ki Marszalka z Litwy przybiorą w drodze od granicy znacznie większe roz­
miary, niż przypuszczano początkowo. Na całej trasie konduktu żałobnego  
ludność miejscowa wznosi samorzutnie bramy żałobne. Ludność okoliczna 
na czele z księdzem Kuderewskim, proboszczem z Podbrzcnia wybiera się  
nad granicę do Postylek, gdzie ks. Kudcrewskł w szatach liturgicznych spot 
ka kondukt i stąd będzie mu asystował do Podbrzezia.

Trumna Matki Marszałka będzie konwojowana przez oddziały ułanów, 
artylerji lekkiej i KOP.

Należy przypuszczać .że granica zostanie przekroczona we wczesnych  
godzinach popołudniowych. Ze względu jednak na to, że ludność m iejsco­
wości leżących na drodze do W ilna, będzie chciała złożyć ostatni hołd Matce 
Wodza Narodu, do YY ilna kondukt dotrze dopiero wieczorem.

niem  pokoju w ł  urop ic  najdonioślejszą rolę od- 
gryw a Liga N arodów  Niektórzy usiłu ją k ry ty ­
kował je j działalność, jednakże L itw a zawsze by 
ła  i jest szczerą zw olenniczką lej instytucji.

O statnio godnym uwag jest fakt w ystąpienia 
z Ligi- Narodów Niemiec i Japon ji jednakże fak t 
U stąpieniu do  niej Sowietów w skazuje, że ciesz., 
s 'ę  ona coraz w iększym  autorytetem .

Litwa, Łotw a i K stonja ze sw ej strony  uczy 
niły w szystko, by na gruncie regjonalnym  po 
przeć pokojow a akcję Ligi Narodów, o s ta tn ia  
konferencja m in istrów  spraw  zagranicznych 
państw  bałtyckich w Kownie powz ęła rezotuc-. 
je, zgodnie z k tórą  żadne z tych trzech państw  
nie zgadza się na w yłączenie jednego z nich z 
prae nad orgunizow aniem  pokoju w Europie. U 
eńw ala ta posiada tern donioślejsze znaczeń e, 
iż o sia .n io  Niemcy całkiem  otw arcie zm ierzają 
Jo  wyelhnliiow aiiic Litwy z o rgun‘zow ania po­
koju. Li iw a ośw iadczyć może jedynie ubolew a 
nie z !ej racji. Niemcy popełniają w tym w ypad 
ku w .elk ' błąd psychologiczny, który n 'e  tak  prę 
dko da się zatrzeć w sercach litewskich. Zgodnie 
z dnu nem i tradycjam i litew skiem i każdy oby 
wstel w L twic bez względu na to, czy jest P o  
lakiem  ezy Niemcem, może sV; czuć, jak  n sle  
bic w dom u. W stosunku do Niemców kłajpedz 
kieli, którzy w ykroczyli przeciw ko in teresom  
państw a, Litwa zastosow ała jaw ne m etody są­
dowe. Niemcy n c odpłacają się tern samem i  
i rozporządzając wszelkieml, środkam i jdoslępnc- 
ini <I3a w ielkiego m ocarstw a; usiłu ją  wy wrzeć 
presję  na Litwę.

Juz poczynając od konw encji paryskiej, 
N‘emcy zw racają specjalną uw agę na k ra j k ła j 
pedzki, przyei.em uw aga tego rodcaju  posiada 
specyficzne zabarw ienie, k tó re  bynajm niej nio 
sp rzy ja  zacieśnieniu stosunków  między dw om a 
państw am ę Stw ierdzam y w dalszym  ciągu, że 
posV*nowaiiie Niemiec w tym w ypadku jes t be* 
celowe.

Min. I czo ra jtis  oświadczy! dale j że L itw a 
niczego tak nie pragnie  jak  pokoju ł opartego  
na praw ie w spółżycia ze w szystkim i sw ym i są  
stadam i. Mówiąc to  zaznaczył min. L ozorajtis, 
że m a taikże n a  względzie i Polskę k tó ra  dziś o- 
k ry ła  się żałoba po zgonie ś. p. M arszałka P  i ;  
sielskiego, tw órcy niepodległe?© państw a po l­
skiego. „Nie zapom inając o te j plam ie, k tó ra  spo 
ezywa na  sp raw ie  stosunków  pnlsko-Iitew sk'ch 
•— zakończył sw e expose min. L ozorajtis —  za 
znaczam , że zgodnie z tem  co « 'w ierd70ne byto 
na zjcżdzle zw iązku narodow ców  w Kownie, L i­
twa ezyn' poszukiw ania w k ierunku odnalezie­
nia m etod zgodnego współżycia z Polską Poszu 
kiw ania te  będą czynione i nadal“ .

E xpose m in. Ł ozoraitisa zostato nagrodzone 
rzęsistem i ok laskam '. Min. obrony k ra ju  gen. 
Szniuksziu. w yraził m in. Łozora flisowi podzię 
kow anie za cenne w yjnśnłen 'a z zakresu po lityk i 
zagranicznej Litwy.

Giełda warszawska
WARSZAWA (Pal GIEŁDA. DEWIZY: 

Belgja 92,2.) — 92.48 —  92.02. Berlin —  213.90 
— 214,90 — 212,90. Londyn 26.38 — 26,51—20.25 
ii o lii r (kabel) 5,31 7/8 — 5.34 7/8 — 5,28 7/8 
Paryż 34.96 — 35,03 — 34.87. P raga 22 10 —
22.15 — 2205. Szw ajcaria —r. 171.70 —  172.13 
r~  '171,27. Tendencja niejednolita.

PRZED GIEŁDA Dolar 5.33 i poł — 5.35 
Dolar zloty 9,35. Rubel 4,85. Czerwońce 1.65 dc 
168. F lint szlerling  26 40 w płaceniu. B udow lana 
41.50. D olarów ka 5150.
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Premjer Sławek u Prezydenta R. P.
Kjm itet Naczelny Uczczenia Pamięci 

Marszałka Piłsudskiego t
pod przewodnictwem P. Prezydenta %R P.

W czoraj p. premjer Sławek przyjęty 
był przez Pana Prezydeta Rzplitej. Y\ 
czasie tej audjencji p. premjer in ion n o

wał Pana Prezydenta o bieżących pra­
cach rządu.

Oitatni etap prac 
nad ordynacją wyborczą

WARSZAWA. (Pat). Prezydent Rze­
czypospolitej postanowił powołać poa 
swojem przewodnictwem Komitet Na­
czelny Uczczenia Pamięci Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego.

Pierwsze posiedzenie komitetu naezel 
nogo w składzie osób powołanych przez 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej odbędzie 
się na Zamku królewskim w W arszawie 
wt czwartek (i czerwca.

15-lecie wyzwolenia Latgalii
Dziś, 1  czerwca o godz. 1 1  przed poi., 

pik już donosiliśm y, odbędzie się plenar 
ne posiedzenie ki. RB W R., na którcin zre 
ferowane zostaną trzy projekty ustaw, 
m ianowicie ordynacje wyborcze do Sej 
mu i Senatu oraz ustawa o wyborze Pre 
zydenta Rzplitej. Po przyjęciu ty cli pro­
jektów przez klub. zostaną cm* złożone

do laski marszałkowskiej.
W związku z tein w kołach polityez 

nych spodziewają się, że nadzwj ezajna 
sesja Sejmu zwołana zostanie najdalej w 
poniedziałek przyszł. tygodnia, z tem że 
pierwsze posiedzenie odbyliby się we 
w ton k lub środę, t. j. 4 lub .r> bm.

Nowi posłowie
Aczkolwiek kadencja obecnego Sej­

mu dobiega ju'ż. końca w ostatniej nie­
mal chw iii zaszły zmiany w składzie oso 
bowym Izby. Mianowicie na miejsce b. 
pre*njera Ponikowskiego. ktor- się 
zrzekł m andatu  wchodzi do klubu Cdi. O

inż. Gliński zamiasi adw. ( hacińskiego 
k tóry  m anda tu  zaofiarow anego nie przy 
jął. Na miejsce zaś ś. p. po.s. Kozubskie 
go z V PR. wchodzi p. Bieliński do kl. Cli. 
Demokracji.

RYGA.. (Pał). W czoraj obchodziła Łot 
wa 15 rocznicę w y zw o len i^  Latgalji.

W uroczystości, k tóra oslbyła się w 
Rzeżycy, wzięli udział rząd z preanjerem 
Ulmanisem, dowództwo armji. generali 
cja, duchow ieństw o katolickie, oddział} 
wojskowe, szkoły i organizacje. Prezes 
rady  m inistrów  i m inister s<prawr zagra 
nicznvch Ulmanis wygłosił dłuższe prze 
mówienie, w k to rcm  podkreślił  koniecz 
ność ścisłego zespolenia wszystkich diiel

nic Łotwy i zjednoczenia w służbie dla 
państw a łotewskiego wszystkich obywa 
teli bez względu na wyznanie i narodo 
wość.

Prem.ier podkreślił dalej zasługi wo­
jowników o wyzwolenie Łotwy z pod ob 
cego jarzm a, podnosząc jednocześnie 
przyjacielską pomoc okazaną przed 15 
laty przez Polskę jak  również chęć stałej 
współpracy Łotwy na rzecz u trwalenia 
P o k o ju  na wschodzie EuTopy

Zatarg włosko-abisyński
RZYM. (Pat) Agencja Stefaniego donosi z 

Asmary, że kurjerzy dostarczający perjodycznie 
pocztę do 'konsulatu włoskiego w G ondarzt zo­
stali areszto-wiani i uwięzieni 12 m aja przez żoł

Debaty naci polityką
w  Izbie Gmin

zagraniczną
LO M Pi \ .  (Pat). N'a d /isie jszem posie 

dzeniu i /by  gmin toczyła się dyskusja 
nad  polityką zagraniczną.

Herbert Samuel oświadczył ni. in., że 
•pos tępu jący  podbój powietrza stworzył 

całkowicie nową sytuację, dlatego też 
s tronn ictw o  liberałów zmuszone jesl uz 
nać. że w obecnych okolicznościach nie 
spełniłob\ swego oho w iązku gdyby sprze 
ciw iato się projektom  rządowym.

Skolei prz(*mawiał sir Simon. .Mówiąc 
o pakcie lotniczym, m in is te r  zaznacz} ł. 
że rozmaite państw a występował} z róż 
nenii wnioskami w tej sprawie i zapew- 
ne znajdzie się nińbawem możność prze 
prow adzenia wym iany poglądów co do 
wszystkich tvch wniosków w* sposób uaj 
stosowniejszy. Jest to również opinja  rzą 
du francuskiego. Pakt zawarty powinien  
być miedzy państwami lokarneńskiemi 
a zobowiązania powinny być ściśle spre 
ryzowane. Podczas gdy do chw ih obec­
nej Włochy jak  i W. B ry tan ja  nie zyska 
ty specjalnie nic na uk ładach  lokarnen 
skich. p ak t  lotniczy byłby tym razem ko 
rzystny dla Anglji i równie korzystny 
dla  Włoch. Fakt,  iż Anglja ma być repre 
zentow-ana  na bliskiej konferencji nad 
dunajsk ie j  jedynie przez  obserwatora, 
nie, oznacza bynajm niej  pewnego ocblo 
dzenia ze strony Anglji w* stosunku do 
te j  konferencji

Simon nie zgadza się z poglądem, ja

W
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NIE ZW LEKAJ! I 
K U P  L O S  \

w  s z c z ę ś l i w e j  K olekturze  \

D R i ó A  
SZCZĘŚCIA

W I L N O  
W ie lk a  44 Mickiewicza 10 

w której OSTATNIO PADŁO
Nr

Z t. 
Zł. 
zł.

5 0 0 0 0 
5 0.0 0 0 
5 0.0 0 0

i wiele innych

na
86373 

na Nr. 
124618 
na Nr. 
180545

ł ł ł t i ł n i ł t i

CEMENT konc. „FIRLEY
marka GÓRKA 

poleca  ze ale ładu i

D-H, Bp. CHOLEtt

•i

w prost z fabryk 
Wilno, K wiatow a 5 
telef 3 53 i -9Ś

koby W  Brytan ja  pow inna  wstrzymać 
swój p rogram  rozbudowy lotnictwa gdyż. 
wygodniej byłoby naprzód p rzep row a­
dzić rokow ania w sprawie ograniczenia 
zbrojeń. Odroczenie brytyjskiego progra 
mu lotniczego nie byłoby uzasadniane, 
ponieważ inne narody nie wstrzymał} 
swoich zbrojeń lotniczych.

Minister z zadowoleniem przyjmuje 
gotowość rządu niem ieckiego do roko­
wań i jest przekonany, że rokowania te 
będą iiwicnczonc powodzeniem nietylko 
yv sprawie paktu lotniczego., leez i w spra 
yvie ograniczenia zbroien lotniczych, co 
byłoby dla wszystkich w ielką u lgą I 
znacznym postępem.
■ iPo przemów ieniach kilku mniej z n a ­
nych poslóyy wszedł na trybunę Chur­
chill, który  zaznaczył, iż podziwia pog 
ląd Samuela, że niem ożliwą jest rzeczą, 
aby Wj Brytanja traktowała z nieufnoś
m h l w m h h h h m mmmmmm

Włochy boczą się na 
Anolię

LONiDYN (Pat). ,.Times“ donosi z Rzymu, że 
w  zw iązku z osobistem i atakam i włoskiego dzień 
n ika  „Tcv«r«“ na m inistra Ldena. am basador 
b ry ty jsk i w Itfewmie inlerwenjoiwał u rządu 
włoskiego.

K orespondent „T m es1' podkreśla wrogie na 
stroje, jak ie  szerzą się w Rzymie w  stosunku do | 
W  Itry tan ji i stw ierdza że stanow isko, zajęte 
osta tn io  w Genewie*przez. F rancję, a zw łaszcza 
przez W B rytenję wywołało w' znacznej części 
społeczeńsrw-ą jjHoSkiego przekonanie, że. współ 
py front nncarstw ustanow iony w Stres e uległ 
zig'im;miu się. W  zw iązku z tem. zdaniem  kores 
pondenta , wiele osób uważa, że W łochy są w 
trakcie staran ia  się o popraw ę stosunków  z 
Niemcami.

Nędza robotńka pol­
skiego we Francji

LILLE (P a ł). Z całej F rancji północnej na 
pływ ają niepokojące w iadomości od polskich wy 
chodźcńw pozbawionych praw a zarobkow an-a i 
zasiłków dla bezrobotnych. W yczekują oni re- 
pałrjacji przez władze francuskie.

W edle zeljranycli inform acyj w tem tragicznem  
położeniu znajduje się około 1.000 osób, które 
absolutnie nie posiadają środków do życia, gdyż 
wyczerpały się ich ostatnie oszczędności. Inter 
wc-ncje o pomoc ck> władz francuskich n ie od.no 
szą skutku

Wizyta japońskiego min. wojny 
v  flhndżukao

HSING-KING (Pat). Japońsk i m inister woj- 
uy gen. H ajaszi przybył tu  w dn iu  dzisiejszym . 
Na dw orcu pow itał go m in is ter w ojny paiist 
w a M andżuko. Min. H ajaszi przyjęty był następ 
nic na. dw ugodzinnej aud jene ji przez cesarza 
M andżuko Kuug-Te.

eią słowa kanclerza wielkiego kraju, ja 
kim są Niemcy. Mówca jest również zua- 
ia, że Łoeanio  lotnicze byłoby rzeczą sa 
nio przez się pożądaną.

Pod koniec zabrał głos m in is te r  Eden 
k tóry  oświadczył, że podstaw ą p ro w a­
dzonych prac. zgodnie z p rocedurą  prze 
widzianą w Locarno. winno być, by ogra 
niczenie zbrojeń stosowało się jedynie 
do ściśle określonych mocarstw . Usiło­
wanie prow adzenia  rokow ań  z całym 
światem, byłoby obecnie procedura bez 
nad ziej ną i przewlekłą Jest rzeczą ma 
ło prawdopodobni), aby  jakikolwiek in 
n,y uk ład poza układom ograniczenia 
zbrojeń mógł zmienić intencję rządu Rze 
szy rozbudowy lolni-otwa do poziom u 
francuskich  sił zbrojnych.

Eden przeciwstawił się opinji, że 
Anglja pow inna  na parę miesięcy wstrzy 
mać rozbudowę lotnictwa w nadziei, że 
inni uczynią to  samo. Na taki ry zy k o w ­
ny krok  nie mógłby się zgodzić obecnie 
żaden rząd mający poczucie swej odpo 
wriedzial‘.ności.

Po sk ry tykow aniu  idei,, iż Anglja po 
winna mieć niższy poziom zbrojeń niż 
inne państwa, Eden oświadczył, i e  prze 
mówienie Chamberlaina zawierało resu 
me stanowiska obecnego rządu.

Rząd skorzysta z oferty zawartej w 
przemówieniu kanclerza Hitlera.

niorzy Ras Kassa, jednego z przywódców szcze 
pu abisyńsikiego pomiędzy Goiularą a Aduą.

W skutek protestu konsula kurjerów  zwolnio 
no a worki zawierające korespondencję zwróco 
no, lecz już popriedn io  Korespondencja by i a 
przejnzanai. Ag. S tefan i‘ego przypom ina jeszcze 
dw a podobne wypadki z lutego i m arca i wsku 
ruje, że wszystko to obrazuje, jaki jest stan n a  
strojów  względom Włodfi i jaki nieład panuje 
w Abisynji.

Ta sam a agencja podaje, że 18 m aja żołnie 
rze abisyńsoy pobili m echanika Czecha 1 leiiga. 
k tóry  wrraz ze swymi dwoma synam i jechał na 
motocyklu w Addis Abebie do pracy. Helig i je 
den z jego synów są  ciężko ranni.

Wobec częściowej m obilizacji abisyńskich sił 
zbrojnych i nowych transportów  am unicji szef 
rządu jako m inister obrony nakazał mobilizację 
dywizja Aquila oraz dwucłi nowych dywizyj czar 
nych koszul. W ostatnich czasach pow ołano wie 
tu oficerów i podoficerów m arynarki a zwolnic 
nie m arvnarzv z rocznika 1913 zostało odroczo

Komunikacja telefoniczna z pocią­
gami Berlin— Hamburg

M inisterstw o poczt i telegrafów  wprowadź-, 
z  dn em  1 czerw ca rb. ciekaw a Inow ację. a  m ia­
now icie kom unikację  telefoniczną z pociągam i 
pośpiesznem i na sz laka  B erlin—H am burg.

N arazie do  ruchu  tego dopuszczone bedą 
cen trale  m a j ą c e  bezpośrednie połączenie z B er­
linem. a w ęc W arszawa, Bydgoszcz, Gdynia, 
Katowice, Kruków Łódź i Paznan . Z m iast tych 
m ożna bedzie via B erlin  uzyskać połączenie 
telefoniczne z osobam i odbyw ające ml podróż 
w pociągu na lln j’ B erlin  —  H am burg. Przy 
zgłaszaniu rozm ow y podać należy nazw isko 
w zyw anej osoby o raz  jeś li to  m ożliwe inne szcze 
góły, ja k  num er pociągu, w agonu i  t. d.

Koszt trzym inutow ej rozm owy poza n o r­
m alną op ła tą  taryfow ą za rozm owy zagrani 
czne obejm ie opłatę za u p r z e d z e n i e ,  oraz  stałą 
taksę na rzecz kole) iiictnieckich w w ysokości 
3.10 fr. szw.

TELEF. OD WŁASN. KORESP Z WARSZA WY

Kontenncje U v a la  z ambasadorem angielskim
Z Paryża donoszą, że ostatnia rozmo 

wa min. Lavala z  ambasadorem angiel­
skim dotyczyła projektu konwencji lot

niczej państw zachodnich oraz kwestji 
kłajpedzkiej

Poważna sytuacja na Wschodzie
Z Tokio donoszą, że obecnie wytwo­

rzona sytuacja  n a  terenie Chin północ­
nych  oceniana jest pesymistycznie. Ja 
pońskic kola m iaroda jne  u trzym ują, że

wydarzenia te s tanow ią  pow ażny cios 
dla polityki porozum ienia  japońsko-chiń
skiego.

Upomnienie dla rady m sjskiej w Łodzi
W  związku 7. ekscesami, jakie miały 

miejsce w Radzie Miejskiej Łodzi w dn. 
28 maja. m in is ter  Spr. W^wn. p. Kościał 
kowski w piśmie do wojewody łódzkie 
go udzielił Radzie Miejskiej upomnienia 
oraz wezwał do podjęcia norm alne j dzia

łałności. P m in is te r  zwrócił jednocześ­
nie uwagę że Rada Miejska nie uchwali 
ła dotąd budżetu, przez co uchyla się od 
spełnienia swoich obowiązków ustawo- 
w vch.

Zjazd dyrektorów teatrów
27 i 28 m aja  odbyło się u  m in is tra  W P i OiP 

konferencja  dyrektorów  teatrów  dram atycznych 
7. całej Polski. W  konferencji tej wzięli udział 
dyrektorow ie wszystkich teatrów  na prow incji.

a 111. in. dy r tea tru  m iejskiego w  W ilnie.
M. in. gruntow nej analizie poddano sprawy 

budżetów teatralnych , dla których s ta ran o  się 
wyszukać siposoby uzdrow ienia.
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Serce Marszalka w  Ostrejbramie

Kot. Toiiiaszcw ,*v
C.en. \ r .» arczy nski <>t«n r: orszak żałobny )V tdao szpaler ruchom y żołnierzy, Ich tyki; nie-

sżonn przez pułkowników i obok niej oficerska w artę honorow ą.

Przybycie pociągu
Był tn zupełnie zwyczajny pociąg- 

Jak za Jego życia. 1 przybył do W ilu* 
O, tej porze w której najczyściej przvjeż 
dżał Marszałek do W ilna.

Z wolno sunących wagonów trzeciej 
klasy jak zwykle w ysiadały główki dzie­
cięce. Młodzież jechała do szkol. W sią 
dla do pociągu zapewne gdzieś w Land 
narow ie, a może dalej.

Rozszerzone zaciekać leniem oezęta 
działu patrzyły na nieeodzienny w ygią ł 
peronu. i\a pierwszym pianie stała gru­
pa panów w czerni i oficerowie, z któ­
rych dwaj trzymali w rękach bukiety 
kwiatów biało-czerwonych. Może nie* je 
dno dziecko zauważyło, że czerwieni by 
ło mniej, niż bieli i że ta przyjemna, m i­
ła bii 1 tak nziw nie kontrastowała z po­
nurą czernią frontonu salonów reeepcyj 
nycb na który m powiew ały żałobne ebo 
rag wie 1 festony. Zapewne zw róeiły tak­
że uwagę szpalery kolejarzy, stojący w 
pewnem oddaleniu i zamykający peron 
w szczelny czw orobok. 1 most, na któ 
rym przy barjrrze tkwiła nieruchoma 
zbita masa żywego tłumu. Dzieci zapew  
nc nie wiedziały, że tłum ten uformował 
s ię  razem ze św iłem.

W oczach dzieci odbijało sic zdziw ic 
nic*. Dzieci zawsze bywały zdziwiona, 
gdy się dowiadywały że jech/ły do W il­
nu tym samym pociągiem, w którym  
przybywał Marszałek z W arszawy do 
„miłego miasta". Nie mogły zrozumieć 
często, jak mógł .jechać tak zupełnie zwy­
czajnie jak oni w tym samym pociągu. 
On, z ktciryni wiazało się tyle wielkich  
spraw — nic na miarę "zwykłego czło­
wieka.

Jedna n r ta chwila...
Pociąg stanął. Po za Darjerą z wago- 

nOw zaczął się wylewać tłum podróż­
nych.

Do statniego wagonu salonow-ego 
podszedł kolejarz. Opuścił składane stop 
nie, otworzy ły się drzw ... I może przez 
chwilę, w ciągu jednej sekundy zduwn- 
wało się, że przecież musi ktoś wyjść. 
Przecież to nic- było przyzwyczajenie. 
To było więcej niż potrzeba, to było 
coś, co zakorzeniło się głęboko w duszy 
każdego. Opadł stopień wagonu, otwo­
rzyły się drzwi... Zwykle ukazywała się  
.lego postać.

Giupa panów w czerni i oficerów  
czekała przez chwilę. Drzwi świeciły  
pustką.

Pan wojewodai Jaszezołt i czterech 
pułKOW  ników w eszło do wagonu po ser 
ce, które przysłał miłemu miastu".

Na peronie
Urna z serce m Marszałka stała per 

środku wagonu na lektyce, zakończonej 
baldachimem w kształcie korony z or­
łów. Paił w ojewoda w milczeniu powitał 
panią Marszałkowa. Pułkownicy Stefan  
Bicstek, W ładysław Filipkowski, Tade­
usz Pełczyński ł Aleksander Staw an wy 
nieśli lektykę z urną na peron. Tu panit.

Marsz,alkową pow itali min. kościałkow- 
ski, b. premjer Prystetr. przedstawiciele 
miasta, wojska i uniwersytetu. Razem 
z rodziną przybyli z W arszawy generał 
W ieniawa Długoszowski, generał Rou- 
perł. płk. Wencla, pik. Sokołowski.

Generał Skwarezyński poprow actził 
żałobny pochód. Obem urny honoi ow ą 
asystę wojskową trzymali oficerowie z 
gen. Skwarczyńskim na czele. Za urną 
postępowała Pani Marszałkowif prowa­
dzona przez p prez. Adama Piłsudskie­
go.

Orszak
Po wyniesieniu lektyki z nrną z sa­

lonów recepcyjnych na placu przed 
dworcem uform ował się orszak żałobny 
i ruszył ujęty w szpalery dzieci i żołnie­
rzy w kierunku Ostrej Bramy.

Za urną postępowała p. Marszałko­
wa Piłsudska prowadzona przez p. Ada 
ma Piłsudskiego, dalej szły córki Wani 
da i Jadwiga, bracia Mui-szałka Jan i Ka 
zimierz oraz dalsza rodzina i osoby to­
warzyszące z XVarszawv. Za nimi kro 
czyli* min. Kościalkowski, b. premjer 
Prystor, wojewoda Jaszezołt, generuli 
eja z generałami: Żeligowskim, Krze-
■nicńskini, Litwinowiezem , Godziejew- 
skim. Dąb-Bic*rnac*kim. Rouppertein i 
Wieniawą-Długoszew-skin. dalej prezy­
dent miasta W ilna dr. Maleszów ski, de 
legacie władz mie*jskic*h, i*e*kte»r USB. 
Staniewicz, senat uniwersytetu USB., Za 
rząd Instytutu Europy W schodniej, po­
słowie w-ojewódzłwa wileńskiego, szefo 
wie w-ładz cywilnych, przedstawiciele 
Związku Legionistów, POW. i Strzelcu, 
przedstawicielki rodziny wojskow ej, 
urzędniczej, policyjnej oraz Związku

Pracy Obywatelskiej Kobiet, prezydjuni 
komitetu obyw atelskiego, wreszcie oele - 
gaeja oficerów- i podoficerów garnizonu 
wileńskiego, która zam ykała orszak.

Dsszrz kwiatów
WTilno powitało serce Marszalka 

kwiatami. Pod nogi niosących lektykę i 
całego orszaku zaczął sypać się deszcz 
kwiecia. Żywe, piękne, barwne plamv 
usłały całą drogę od dworca do Ostrej 
Bramy. Z rąk dzieei, stojących w pierw­
szy in szeregu, % rąk tłumu wypełnia ją- 
eego każdą wolną przestrzeń na chod­
nikach i przylegających ulicach, z bal­
konów, z okien - zew-sząd sypałv się 
wiązanki najprzeróżniejszych kwiatów. 
Bzy, tulipany, narcyzy, róże, konwalje 
— jakie tylko można było znaleźć na 
grzędach ziemi wileńskiej. Marszalek lu­
bił kwiaty Ziemi W ileńskiej.

Klęczące dzieci
Przy zbliżaniu się czoła orszaku za­

łamywał się pierwszy szereg szpaleru 
nieruchomego. Dzieei na widok urny kię 
kały. Spoozątku zginało nieśm iało kola­
na kilkoro potem kilkadziesiąt. Wkrót 
ee jednak szereg znowu wyprostowywał 
się. Dzieei słały zapatrzone w urnę i w 
osoby bezpośrednio za nią idące. Potem  
znowu jakiś chłopak lub dziewczynka 
zginały- kolana. Znowu klękał szpaler 
na dłuższej przestrzeni.

Tłum za szpalerc ni dzieci i wojska 
stał milczący i zapatrzony. .\a  tle tej 
przejmującej ciszy ostro odcinał się 
plącz jakiejś staruszki. Nieco dalej rów 
nic ż jakaś starsza pani dostała spaz­
mów. Płakała rzewnie długo jeszcze po 
przejściu orszaka żałobnego. Inni mieli 
twarze stężałe-, usta zacięte.„ Nerwy w ie 
lu osób nie wytrzym ały próby bezpo­
średniego zetknięcia sie  ze smutny m fak 
tein, jakim jest śmierć Marszałka.

W  Ostrel Bramie
W  Ostrej Bramie czekał na orszak 

J. E. ks. biskup M iclialkiewicz w otocze­
niu ojców karmelitów i kleru. Gdy lek­
tyka z urną zbliżyła się ks. biskup pokro 
pił ją święconą wodą i poprowadził or­
szak do bocznego wejścia kośe. św . Te 
i*osy.

Do kaplicy w Ostróg Bramie weszła 
za urną tylko Rodzina, osoby jej towa­

rzyszące z W arszaw y , oraz min. Koś- 
ciałkowski, wojewoda Jaszezołt i gene­
rałowie*. Lektykę z urną ustawiono na 
specjalnym postumencie przy balustra-* 
dżie.

Trębacze odegrali hejnał ostrobram­
ski. Rozpoczęła się msza celebrowana 
przez .1 . E. Biskupa Miehaikiewicza. 
Uczestnicy orszaku żałobnego słuchali 
mszy, stojąc na ulicy Ostrobramskiej 
obok kościoła św. Teresy.

Po mszy zabrzmiały dzwony kośeief 
ne, obw ieszczająoe, że urna z sercem  
znoszona jest do kościoła św. Teresy, 
gdzie ma być wmurowana w pierwszy fi 
la'* nalew o od ołtarza od strony naw y 
głównej.

Urna z  sercem w  niszy
XV edbrzy mim filarzt była przygoto- 

wnna mała nisza na w y sekosei około S 
metrów. XX ewnatrz obita jest czerw o- 
nym atłasem i posiada stalowe drzwicz­
ki na których widnieją wykute odznaki 
Pierwsze j Brygady oraz inicjały J. P.

Pani Marszałkowa ujęła w dłonie ur­
nę z sercem Marszałka i weszła po ama 
rautowych schodach na podjum przed 
niszą. XX łożyła do wewnątrz urnę i w ią- 
zanki biało-ezerwonyeh kwiatów. Ząjn 
uneła drzwiczki. Po chwili milczącego  
skupienia m ula,ze przystąpili do zamu- 
rowywaniu niszy płytą kamienną, opa­
trzoną prostym krzyżem z jaśniejszego  
kamienia. Podczas wmurowywania pły­
ty na wzniesieniu stała pani Marszałko­
wa wraz z rockami.

Po uroczystości
Smutna ur,»ezystość skończona. Pa­

ni Marszałków a z córkami odjeżdża. 
Tłumy stoją przed kościołem w oczeki­
waniu nu chwilę otw areia brain kościo­
ła św. Teresy.

i "rzec tablicą kamienną z krzyżem  
za którą w urni" leży serce Marszalka se 
nat USB. złożył wieniec z napisem: 
..Swemu wskrzesicielowi —  USB.".

Od godziny 11-ej kościół św. Teresy 
został udostępniony dla publiczności. 
Tłumy idą w skupieniu. Niosą naręcze 
kwiatów. Klękają, oelmaw iaja modlitwy 
i płaczą...

Pielgrzymka XX'iina do serca Mar­
szałka łrw a... XVŁOD.

Odjazd Pani Marszałkowej z córkami
XX7 piątek 31 maja r. b. o godz. 15.20 

wyjechała pociągiem  pośpiesznym  do 
XVarszuwy wraz z córkami p. Marszał­
kowa Piłsudska, żegnana na dwTorcu 
przez przedstawicieli władz cywilnych z 
panem min. spr. wewn. Kościałkow-

skim i wojewodą JaszezoHem na ezelc, 
gencralicję i członków komitetu obywa­
telskiego uroczystości pogrzebowych I 
uwiecznieniu pamięci Marszałka Piłsud  
skiego.

■ i
Pot. Jurkiew icz.

\ a  zdjęciu Jierwtoscnii Sc.rcf M arszalku  Wnoszone tkc O strej R ram j Na drugiem : Lektyka z Sereeni przed Caidow
nym Obrazem M. U. O strobram skiej podczns mszy św.
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Poczęte; Końca Rocseveltyzmu
Roosevelt, Percie Long i inflacja dolarów

NA NIEBEZPIECZNYM ZAKRĘCIE.
Dbp&tze PAT'ii pr?y rij<kstv w ovta.tn>h 

dukli h kilka a lan tu iją iy ch  \t iadam uśfi z A i i i  o 
ryki. P ierw sza wisfdonin.ść ta  zapou i-eilź em isji 
•1 procentow ych «tiliiąu-Yj na sum ę 5 niiljurtlów 
dolarów , co' rów na s  ę podjęciu otw artego k u r ­
su infliwyjucgo w St. Zjednoczonych D ruga de­
pesza donosi, żc gubernato r sianu  l uisiana. sc 
n a to r Long. wygłosił m Nowym O rleanie prze 
mów ienie, w któreui zapow iedział, że przy zbli 
żajacycli się w yhoraeh na pręzydeola Sianów 
Zjednoczonych w ystąpi sam odz clnio przeciwko 
zw olennikom  Rooscvelti-. N iem niej eharak tery- 
-styczuy jest następny telegram , że Najwyższy 
Trybunał Sianów  Zjednoczonych, uznał jeuno 

głośnie udzielone prezydentow i pełnom ocnic­
tw o do  stw orzen ia  „Niebieskiego Orlaf^jNRA), 
jak  i narzneen e przem ysłow i kodeksu pracy 
za  sprzeczne z konstytucją.

P rasa  am erykańska podkreśla zgodnie, że 
orzeczenie Najwyższego T rybunału  stanow i po 
ważny cios d la  au to ry te tu  prez. Rooseve4fu i 
znacznie osłabia jego pozycję na przyszłość. 
Rząd Stanów Zjednoczonych Ęędzie teraz w 
ciężkiej sy tuaeji. Bf-dzie m us‘ał po woli, krok 
za krokiem , ustępow ać 7. pozycyj. ma bowiem 
przeciw  sobie cały praw ie przem ysł. Podobno 
p ro jek tu je  naw et w te j spraw ie referendum  lu ­
dowe. N iew iadom o też, ezy pom im o prób p o ro ­
zum cnia w te j spraw ie pom iędzy przyw ódcam i 
dem okratów  a. Iiooseveltcni, kongres wypowie 
się przeciw ko uchw ale T rybunału  o rozw iązanie 
NR

Jak  dalsze depesze donoszą w ątpią naw et 
do radcy  R oasevclta w możliwość uchw alenia 
przez K ongres ustaw  w prow adzających kodeks 
prae* d la  całego przem ysłu, a już żadnych wi 
doków  n iem a na podjęcie uatychininslnw ej a k ­
c ji przywódców poi tycznych. Jakkolw iek wdęc 
czyeść robotników  opow iedziała się za polityką 
Roosevelta, grożąc naw et stra jk iem , mimo to 
jednak  kieska rządu, jest nieuchronni!. Stery 
w ielkokapitalistyczne Ameryki, k tó re  urab ia ją  
łam  t. zw. „ o p n je  publiczną4* bezwzględnie 
sprzeciw iaia  sie nroielUom Rooscvelia uw ażając 
w prow adzenie tak 'eb  reglam eiitaeyj, jak  ustale­
n ie  m inim um  płacy i m aksim um  godzin, p rzy ­
w rócenie umów zb;orow ych • zniesienie pracy 
dzieci za sprzeczne z „w oluością przem ysłow y44, 
k tó ra  d la  w szystkich jest zresztą synonim em  
wolności wyżyj ku.

T o są  zresztą tylko w iadom ości oficjalne i 
przeznaczone tllg  św iata .Ale poza k u rsam i ich 
k ry je  się  osoba, k tó ra  oook Roosevelta jest 
drugim  główny m partnerem  dram atu . Osoba, 
k tó ra  snu je  dokoła niego sieci intryg, k lóra  na­
kręca w szystkie sprężyny, k ieru je  ealą akeją. 
Ezfow ieklem , który  postanow ił stać *'# g raba­
rzem  obecnego prezydenta jest b. gubernator 
L u is 'any , senator Huey P trc le  Long

.k i .n g it s h  4 a l b o  „Ma r c in  r y b a k -
S enator tluey  Percie Long aibo jak  go w 

rodzinnein jego mieście Baton Rouge, stolicy 
stanu  Luisiana, przezyw ają ..K ingfish" albo 
„M arcin R ybak- sp raw uje  w sw oim  stan ie  mi 
szeregu lat władzę dyk ta to rską  D o roku 19.12 
by ł o n  gubernatorem  L uis 'anv  następnie odda w 
«zy to  stanow isko  jednem u z swoich zauszn i­
ków d a ł się wybrać senatorem  by reprezentow ać 
sw ój s tan  w W aszyngtonie i tu na szerszym  te 
ren ie  propagow ać sw oje i idee i p ro jek ty  re fo r 
m ato rsk ie  rozpoczęte w LuisTinie.

H uey Long jes t jak  na  polityka stosunkow o 
m łodym  człow iekiem . Ma dziś lut 41, olbrzym i 
tem peram ent i n iezm ordow aną encrgję. Od 1 eh 
la t, od chw ili gdj postanow ił się przeciwstaw ić

KAPELUSZE. CZOPKI LEKKIE 
Wllnb, Mickiewicza t.

kandydaturze Rooscvetta na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, prow adzi skrom ne i przykładne 
życie am erykańskiego Yaukesa. W pism ach 
swych i a r  ty kulach eytu je n ieustannie Stary 
i Nowy Testam ent a z gęsto obecnie cytow anyeh 
przez prasę am crykuiiską życiorysów  dyk ta tu ra  
Lutzjany m ożna się dowiedzieć, że  nie pali, 
nie pije alkoholu, nie jad a  m ęsa, a, w częstych 
jego podróżach do W aszyngtonu towarzyszy mu 
zawsze pani Long, ażeby n ik t nie mógł przypad 
kiem podejrzew ać czcigodnego senato ra  o  nic 
Ohmiiś ne życic w stolicy.

ZBAWGA DLI /N IK Ó W  i SZAMPION CYWI­
LIZACJI.

Dokoła, senato ra  Longu poczyna się już w'ć 
legenda. W oczach zubożałych i zadhiżonych 
Yankesów lvong poczyna w yrastać na człow ie­
ka. który  jedyny po trafi staw ić czoło kryzysowi 
i uwolnić Amerykę od bankructw a. Eopczedza 
go zresztą tls.wii doskonałego reorgaiiizatora go- 
-podark i pnfistwlfwej Luisiany. Ik d ą e  bowiem 
gubernatorem  zreform ow ał przestarzałą  orga 
o zację k ra ju , scentralizow ał władzę i w prowa­
dzał nową ordynację podit.łkową. Rzucił hajdo 
„każdy jest królem 4' i począł w  całym  ki-aju 
zakładać .kluby d la  podziału bogactw 44. Ws-zy- 
stk leh  tych, których m ajątek  w ynosił nie więcej 
niż 2 tysiące dolarów  zw olnił w ogóle od w szy­
stk ich  podatków . W reszcie ogłosT niedaw no 
ii!Orii'oriiini dla. wszelkich długów.

Huey Long wiele sił pośw ięć'! rów nież o d ­
budow i kraju . Od czasu objęcia władzy w> 
budow ał ł l  tys. km. dróg i szos zm usił w ielk 'c  
p ryw atne zakłady do  olbrzym iej obniżki taryfy 
elektrycznej, gazowej i telefonicznej, zmienił 
cały system  szkolnictw a, dopom agając uboż 
szym  gminom do utrzym.ywa.nla w łasnych szkół. 
W szystk m niezam ożnym  uczniom  dostarcza 
rząd L uizjany książek i przyborów  szkolnych 
po zniżonej eonie. Pieczołow itą opieką otacza 
rów nież uniw ersy tet o raz  jego drużynę foot- 
balow ą, a kiedy lewy back drużyny uratow ał 
raz  barw y L uizjany  od klęski, zanTanow ał go 
w nagrodf jego zasług... posłem do parlam entu .

PROGRAM REFORMY SPOŁECZNEJ
Ju ż  z polityki podatkow ej, jaką  senator 

Long stosu je  w sw oim  sian ie  w idać, że pragnie 
odegrać roię refo rm ato ra  społecznego. Te sw oje 
p ro jek ty  uzdrow ienia gospodarki społecznej 
wyłożył Long w książce p. t. „Dzielmy s ’ę na 
szemi bogactw am i44. Je s t to p róba rozw iązania 
problem u socjalnego w k ra ju  o olbrzym ieli ł 
rażących sprzecznościach m ajątkow ych, w k ra ­
ju , gdzie walka klasow a przybiera w ostatn ich  
czasach coraz więcej na s  ic. P rogram  Longu

ma. w tasnle zapobiec ostrosęl n a ras ta jące j walki 
drogą odpow iednich reform . Long nie był picr 
wszyni. klory zw rócił się do A m erykan z planem  
akeji refo rm ato rsk iej N edaw no w ystąpił z ta ­
kim planem  kandydat na gubernatora  Kalifor- 
nji, słynny pisarz U ptoa S inclair który jedna­
kowoż podczas wyborów, przepadł. Z progra 
nient zaprow adzenia pew nych zm ian w ystąpił 
rów nież obecny prezydent U.S.A. Roosevełt, k tó ­
rego plany spotkały  się. jak  w dać z ostatn ich  
depesz, z niepow odzeniem  \Y ślad Sinclaira i 
Rooscyclta w stępuje ze swoim projektem  rc 
form sen a to r Long.

Program  Tonga zaw iera się w kilku tezach. 
Po pierwsze: Należy ograniczyć w ielk 'e  fortuny 
do  200 tys. dolarów  Po  drugie- Zmniejszyć 
ubóstwo w  ten sposób, że każda zasługująca na 
to  rodzina będzie m iała sw ój udział w jednej 
trzeciej dóbr całe j Ameryki. Udział taki n ’» może 
wynosić m niej niż 5 tys. dolarów . Po trzecie: 
Przyznać pensje w wys. 10 doi. inies. ludziom  
pow yżej 60 lat, k tóry  cli dochód roczny , wynosi 
imv-?j niż 10 tys. dolarów . Po czw arte: Zm niej­
szyć godziny pracy. Po piąte: U państwowić część 
w ielkich m ajątków . Dalej zracjonalizow ać p ro ­
dukcję  ro lną  i zająć się losem w eteranów  wo­
jennych i t. d. i t d.

GROŹNY RYWAL ROOSEYELTA.
O statnie zagaUn'eii.ie sta ło  się niedawno 

przyczyną klęski- Iłoo.sevclta w Senacie i zw y­
cięstw a koalicji inflacjonistów  z senatorem  I.on 
giem na czele. W ostatn im  czasie wpłynęły do 
Kongresu trzy  pro jek ty . Jeden \  insona, który 
żądał od skarbu , by w ypłać i natychm iast 2 
m iljony dolarów  w eteranom  w ojny. Drugi pro  
jek t Pńtm ana, aprobow any przez Ligę W ete­
ranów , a popierany przez Iłuey I.onga, dom a­
gał się natychm iastow ej w ypłaty Każdemu z .1 
i pół in iljona w eteranów  od 500 do 1000 dolarów  
przy pomocy em isji nowych banknotów . Kom 
prom isow y p ro jek t H arrlsona  orzew idujucy e 
m 'sję bonów skarbow ych płatnych dopiero  od 
roku 1918 popierał rząd. Kongres przytłaczającą 
w-Lększością głosów p rzy ją ł p ro jek t "a tm anu  — 
Longa. eo później i Senat zatw ierdził. W ten 
spusób zwyciężył Long na całej Linji. Zapowiedź 
em isji now ych banknotów  dolarow ych, zeska 
rnoli \vnn'e planów  Rooscyelta przez Najwyższy 
T rybunał są dnlszcm i jaskółkam i niedalekiej 
klęski Rooseyęlla i rooseyeltyzm u. Na czoło 
Ameryki wysuwa się nowa gw iazda, posługują 
en, si.ę w dążeniu do władzy w szelkieml, n a jb a r ­
dziej dem agogicznem i 1 nlem ożliw em ł do  zre­
alizow ania lir.sliani, były gubernato r L uizjany ł 
dzisiejszy faktyczny dy k ta to r Ameryki, senato r 
Huey Percie L ong — „M arcin Rvbak‘4.

UŚMIECHY I UŚMIESZKI

nagrody
Co robić, gdy się ma nadprodukcję niem al 

wszystkie#.-)? Odpowiedź p rostą : trzeba nagra 
dzać produkcję najniższą, względnie nagrodzić 
tych, -którzy wcaU n >  p roduku ją  lego, czego 
jest zadużo.

Takie negatywnie podejście ma swoją ra 
cię Poeta Tuwim ma zwyczaj przedstawia1:- swe 
go przy jaciela Fiszera, -'.daniem: , Oto człowiek, 
k tó ry  nie skalał się ani jednem drukow anem  sło 
wtem". Na to Fiszer błyska trium fująco oczami 
: gładzi z zadowoleniem swą wspaniałą brodę

W Ait.stralji jest hyperprodukcja  w ieprzow i­
ny, n właściwie sym patycznych i sm acznych, a 
tak niesluszarie przez ludzkość pogardliw ie trak 
lowanych świnek. W obec tego tam tejsza izba 
handlow a. czy jakaś instytucja o podobnym  cha 
rak te r/e  nagrodziła pewnego hodowcę sum ą 200 
funtów, za to. że nie w yhodował ani jt-dnej 
świni.

V\ związku z tein władza ta otrzym ała nastę 
pujący list

..Przyjaciel juó j ma zam iar założyć specjal­
ną farm ę, na k tórej św inie hodow ane nie będą 
Cticiatliym więc prosić o radę, jak należy' wy-bu 
dować farmę, bez hodowli .świń, oraz o wska 
zńyyki: jak prow adzić księgowość i wogole, jak 
to wszystko urządzić, by nie 'hodować świń.

Przyjaciel m ó j otrzym ał pTemję w w yso­
kości 200 funtów za n ie wy bod, zwanie 500 świń. 
Ezy przy wysiłkach i staran iach  nie dałoby się 
cyfry  tej zwiększyć do lóOO a może naw et 2000 
nie wy radow anych bezrogów"?

W tym stylu je.sf cały długi list. Zaznaczy 
lom że mc widzę powodu, ł>y zdrowej tej myśli 
IW  przenieść na inne działy. Gdyh\ się ta k  np. 
znalazł jakiś życzliwy mecenas, któryby za ja ­
kieś 50.000 wierszy zgóry. to ja byłbym  gotów 
poświęcić się i wstrzymać j>ęd twórczy, złamać 
pióro i wrzucić do kosza ten feljelonik. Ale gdzie 
dzisiaj szukać takich mecenasów? Nie wątpię, 
że byliby chętni, aJe me m ają piem ędz

We/.

Wyróżnianie dzieł literackich przez 
Airad^mje LUeratnry

PoK ka Akadem ja L itera tu ry  zw róciła tnę 
do Polskiego Tow arzystw a W ydawców K siążot 
i Związku Księgarzy Polskich z prośbą, aby 
wydawcy nadsyłali pod adresem  Akademji wszeł 
kie w ydaw nictw a, a przede w szystkim i bieżącą 
produkcję literacką, ezy też sto jącą w bliskim  
związku z lite ra tu rą . W tonąc PAL poyystata 
bowiem specjalna sekcja, k tórej obow iązkiem  
będzie w y ró żn ian e  dzieł lite rack ich  i p rzyz­
naw anie im  kw-alilikacyj p rzez  Polską A k aJttn  
je L iteratury .

ibezydjm n Akademji L itera tu ry  pragnie  ja 
ko m a terja ł podstaw owy cli do prac sekcji sk u ­
pić w bibljotece A kademji całą produkcją l i ­
teracka począwszy od roku 1034.

Obie organizacje  księgarskie odm ąsly się 
wielce przychyln e  do inicjatyw y Polskiej Aka 
dem ji L itera tu ry  i wezwały swych członków, aby 
przesyłali pod  adresem  P. A. L. egzem plarze 
recen/.yjne w ydawnictw  z dziedzin, interesują­
cych Akademję.

Złóz datek na pomnik 
M arszalka Piłsudskiego

MEi.

D okoła Niem iec

28 b. a oz począł się z  lo tn iska Ti-m pełhof pod Berlinem w ie'ki wyścig sam olotowy w kałe-gorji 
aw jonelek turystycznych dokoła Niemiec. Na zdjęciu —- przygotow ania do startu .

Tytu ł ten brzmi „napozór ab su rd a l­
n i e 4, wedh własnego wyrażenia p. Sta­
nisława Szantera, au to ra  niewielkiej bro 
s z itry, k tó rą  wj dał jako  fragm ent I cześ 
ci swei rozprawy ..Odrodzenie CywjJlza
c ji“ *)-

Pracy takiej niepodobna om awiać ze 
stanowiska ścisłej oceny krytycznej, 
gdyż niew iadom o czy te lub inne n iedo­
ciągnięcia n ie  w ynikają z owego właś­
nie fragm entycznego charak teru  pew 
nych w ybranych  i może zbyt luźno ze 
.sobą pow iązanych  zagadnień.

Niepodobna byłoby rów nie /  pom i­
nąć milczeniem tej książeczki, niewiet- 
kiej rozmiarem, ale napisanej z m ło­
dzieńczym polotem  pełnej śmiałych mv 
śli, t rafnych i przenikliwych uwag, gło­
szącej hasła odrodzenia cywilizacji z nie 
zlommą wiarą przekonań.

Odrodzenie cywilizacji —  fo. podług

*) W ilno, 1904.

autora , s topniowe ograniczanie hegomo- 
nji miast. Rola ich w odległej przeszłoś­
ci była zupełnie inna. „Dopóki technika 
życia produkcji,  wym iany i ko m u n ik a­
cji s tała  bardzo -nisko —  i z.byt piymi- 
tj wne były środki wojny —  dopóty  inia 
sta m iały  rac ję  b y tu “ . Dziś odległość 
przestała być przeszkodą w życiu czło­
wieka, rola 'Strategiczna nAist —  wo­
bec gazów i sam olo tów —n ab ra ła  wręcz 
przeciwnej wartości, gdyż ludność s k u ­
piona w jednent miejscu będzie wrazić 
w ojny właśnie ginęła masowo. Tak więc 
przyczyny, dla których powstawały mia 
sta, dziś juz. nie istnieją i p o d s t a w y  by­
tu miast, są zdaniem au to ra  „nieistotne, 
sztuczne i konw encjonalne44.

Taktem  sam em  jest życie po mia 
stach i wartości przez niego s tw arzam  

W yrafinow ana luksu-sowo.ść dzisiej­
szych miast czyni z m ieszczucha kalekę 
i k a r jk a tu r ę  człowieka11. „W iecznie n er  
w owa atm osfera  życia w miaslach, osza 
łam iająco wysokie .jego napięcie i za­
w rotnie  szybkie 'tem po niszczą prędko 
układ psychiczny człowieka i wytwarza 
ja  całe ma->y alkoholików, morfini-stów i

innych psychopatycznych nałogow ­
ców 41. M aterjał ludzki p o  m iastach jest 
„płytki umysłowo, ocię,żary duchowo, 
przyłęipion m oralnie i bezwolny".

W podoimy sposób krytykowali juz 
kulturę m iejską n iektórzy myśliciele w 
19 w. stwierdzając jej sztuczność i jało- 
wość Głosy ich jednak nie w y w a r ły  ża 
dnego wpływu na ówczesne życie społe­
czne. ■>

P. Szanter n ietylko k ry tyku je  atm o 
sferę m iasta ze względu na coraz niższą 
jej wartość dla przyszłego rozwoju kul- 
tury i cywilizacji i poddaje on również 
ostrej ocenie stosunek miasta do wsi, 
charak teryzu jąc  go jako wielką krzyw 
dę wyrządzoną przez jedną grupę sp o ­
łeczną drugiej. Miasta obniżają i opóź­
niają cywilizacje k ra jów  dlatego, że 
wchłaniają w siebie twórczą i czynną 
elitę wiejską, k tó rą  przerab ia ją  na ja ło ­
wy i b ie rm  prole tarja t  miejski 4. Miasto 
•— to jakby „ognisko, k tó re  zabiera cie­
pło całego mieszkania, aby w jednym  i 
tym  samymi punkcie d ać  —  ot Kik zaśmie 
eającej kupy popiołów i odpadków 
tak  wysoką tem peraturę , że każdy od

niej ginie, a jeśli k to  wyitrz.yma to osła 
biony i nadw yrężony11. W  obrębie z.aś 
tych rzekom} eh ognisk kultury „żyją 
głodni analfabeci, duszący się w dusz 
nycb chatach  i p rym ityw nie  up raw ia ją  
cy zaniedbany kawałek z iem i' Tak 
więc sj)ołec7ilistwo rozbija się na dwa 
przeciw ne sobie odłamy. Kontrasl ich 
jest lak silny, że przesta ją się naw za­
jem rozumieć, zapanow uje  między nie 
ńju coraz bardziej wroga obcość.

Jak  przeciwdziałać gospodarczemu i 
ku ltu ra lnem u wyzyskiwaniu wsi przez 
miasto? Autor widzi tu jeden tylko śro 
dek: zaham ow anie rozwoju wielkomiej 
skich skupień, decentralizację wielko 
miejskich urządzeń n a  rzecz wsi, w;mtię 
sienie po za mury miasta zdobyczy tech 
niki i cywilizacji -i rozprzestrzenienisi 
ich po całym kraju . Nie m iasta  winny 
otrzym yw ać coraz to bardziej w yrafino 
wane wygody i luksusowe ozdoby, lec/ 
wue.ś trzeba zaopatrzyć w to wszystko, 
bez czego niepodobna już dziś wyobra­
zić sobie postępu w jakiejkolwiek dzic- 
dzinie życia. Zastępy bezrobotnych spe 
ejalistów na polu  techn ik i rzemiosła,.
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FRAGMENTY
z minionych dni

Podołmio, jak w pierwszych dniach po 
zgonie M arszałka tak i teraz — z okazji 
złożenia -lego serca w Ostrej Krainie — 
otrzym aliśm y (Szereg wierszy i artykułów , 
z których drukujem y jeden, jako  wyraz 
uczuć z jakiem  i społeczeństwo odnosi się 
do Osoby Marszałka i Jego idei. (lied.)

Ciężki pochm urny  dzień, Niebo oło 
wiacie płacze rzesistemi łzami, płoną la­
tarni* okr\ te kirem, cicho bez zwykłego 
hałasu :,uną autobusy, krepą przy brane, 
cicho przem ykają auta.

I>ez. słowa przesuw i ją się tłumv z od­
krytymi głowami, twarze wszystkich za 
stygły w jau e in ś  bolesnem skupieniu, nu 
słychać nigdzie gwaru rozmow y. uwag 
z\y ykłycli w wkjksze.ni zliiorowisku ludzi, 
nawet ci najmłodsi milczą z wyrazom 
głębokiego -.kupienia na dziecięcych twa 
rzeczkach. W ni.,z\ na tle am arantu  pro­
wizorycznego kal.it alku w otoczeniu 
yfithrnych orłów stoi On by po raz ostat­
ni pizyjąć defiladę w iikochancm mieś­
cie i po raz ostatni wzrokiem w spiżu 
wykutym ogarnąć to dziecię najmilsze, 
to dzieło swego życia, tę uriuję polską, 
której nam śmiało pozazdrościł' moż.o 
każde m ocarstw o Krwi krzaczaste asitnąd 
i /.da się. za chwilę spojrzenie siwych 
oczu zabłyśnie duma i radością i skinie 
dobrotliwie ręką. tym dziarskim chłopa 
kom, które cli twarze zaśmiej:1 się radoś­
nie.

L eo  śp «  milczy a na twarzach 111,1 - 
s/orujących żołnierzy, juz nie uwnieeh 
radości, lecz widnieje ból taki. który pr/.ej 
imijc cło dna dusze.

( Iłu cli o warczą werble krepą okryte, 
cicho turkoczą aeroplany, a t łum  poru­
szę ł dę bezgłośne 111 szlochem, gile pizod 
katafalkiem  zjawił ię t-szj pułk Legjo- 
nów. Jego pułk.

Ostatnie pożegnanie!
\ niebo płacze, rzęsistymi łzami i nad 

całą ziemią polską, jak długa i szeroka, 
p h u ie  odgłos dzwonów i niosą się one. 
poprzez wzgórza i losy, prze/ umajone 
wiosenną zielenią pola. od gór niebo­
tycznych. do ruchliwych morskich odmę 
lów. on błot Poleskich, hep— daleko po/a 
odratow ane granice. Zda się cały prze 
stwór drga i zlewa się w jeden harm onij 
ny akord  pożegnalna dla Tego. co uko­
chał całą ziemię polską bez wyjąlku i. 
wskrzesza jąc ją. clu Kił widzieć taką. ja­
ką była w dniach tswscj dawnej potęgi.

CJiciał by to serce Polski przygarnęło 
wszystkich wiernych jej synów których 
On bez wyjątku ukochał

Licho, jakby dalekiem echem przygrę 
w a Mu na Wawelu do snu wiecznego 
Marsz. 1-ej Brygady, jakby wspomnie­
niem cli wili. gdy przy dżw:ękacli tej pieś 
ni padły pod toporami garstki szaleńców 
pierw sze słupy granicz.ne, obcą ręką sta­
wiam1 pierwsza symbole zaborów Polski

Spij spokojnie- Ty jej dobry Puchu, 
niecli ci lekką będzie ta ziemia, którąś 
tak ukochał 1 pi w o ła ł  znowu do życia

Możesz powiedzieć śmiało cieniom n a ­
szych bohaterów, obol których położyłeś 
sic; na sen w iec /n \.  ieś z ich testamentu 
nic uronił nic; przeciwnie —  Tobie właś­
nie dniK-ni było w\pełnić, icli wielkie 
dzieło i tę l kochaną, której oni życie 
złożyli w ofierze, oddać nam Zmartwych 
wstałą.

A młode pokolenia zrozumieją tesla 
mant. który Tę im skolei przekazujesz, 
zrozumieją żi-s chciał ją widzieć wolną, 
silną i całkow itą.

Płoną kirem okryte latarnie, zwie­
szają ię z wyniosłych masztów czerwo­
ne flagi. 11:1 Ile których srebrzą się sym 
boliczne ptaki, szpaler wojska, dzieci 
młodzieży i tłumę dum y nieprzolic /.one

Lecz na twarzach głębokiom w/.rn 
szeniem przejętych nic znać już lego 
bólu. którym nacechowane były gdv 
w rzęsistych Izach deszczu, dwa tygodnie 
temu. Wilno żegnało swego Wodza. 9'fietl 
nią defilada!

Słońce lejc złoto z błękiiu, a ludność

w głębokiem skupieniu, ale i z uczuciem 
radości wata u stóp Matki O strobram ­
skiej. krys tałow 1 urnę wita Jego Serce, 
które- wróciło do nay  by z nami na 1 iw 
-.ze pozostać.

Na ofiarę ,.wykle s k ła d a  sic to, co sic 
ma najdroższego. ( ,óż Józi I' Ihisuiisk, 
Wskrzesiciel Narodu, mogi ukocliaiiianu 
mia- tn. wę rwani 11111 z wrażej mocy prze 
kazać droższego nad serce swoje, które 
chce bv na wieki z iiiem połączone zo­
stało. by. spoczywa jąc 11:1 cichym cm en­
tarzu na Hossie, s/.eptało t,kliwie tym. któ 
1 y ch miejsce spbczyjiku waeczncgo z n a ­
czy las drohnęch k r /ę /ę k ó w .  a którzę' to 
W i 111 o. ukochanemu Komendantowi w 
prezencie pr/.ę nieść chcieli. ..że ta co nic 
/ginęła. pow"slała / Waszej krwT‘.

A młode pokolenia 11 dóp kryształu 
wej urny czerpai będą liarl i siłę, czerpni 
będą naukę, jak mdi ży żyć i pracowni- 
illa Ojczyznę' i jak skolei przekazać ją 

s przyszłości zgodną, silną i całkowitą, 
laka jaka On ją mieć cheiul.

Wanda l\otu>ick<i.

Fundusz im. Marszalka
na popieranie prac n a u k o w yc h  

nad rakiem
('.ciem trwałego nc-.czenia pamięci 

Marszalka .1 P ihuikkiego. zarząd poi 
skiego Komilelu do zwalczania ra.ai 11:1 
pOsiod/.t niu dnia ‘igj maja u hwalil p iw  
ziać inicjał \ wę w sprawie utworzenia 
stałego funduszu im. Marszałka Piłsud­
skiego 11:1 popieranie prac nam.owych 
nad rakiem.

Postanowiono zwróeit .się do wszyst­
kich odnośnych o rg a n i / ic s j  oraz szero 
kicli warstw społecznych z apelem o jat 
najw \ luliiicjs/i poparcie pow yższych za 
mierzeń.

Akademia żałobna
7. okazji przewiezienia Serca M irszal- 

ka Józefa Pił udskiigo do Wilna. Od­
dział I Strzelca urządza dnia 2 czerwca 
r . .11.’ o godz. 17-ej we w łasnej sali uroc.y 
sta akadem ję żałobną, na której pro 
gram  złożą się produkcji- tylko człon 
kow  Strzelca. Wstęp dla Ws/ys-tkich bez 
płatny.

O F I A R Y
kom-ileł Rodzicielski Szkoły Pow szechnej Xr. 

(j Im Agnty Knrpowiczó.wny złożył o liarc  na 
budowo •pomnika ś. ]>. M arszalka JózcTa Piłsiul- 
«kici»o — zk *20.

Z p o b ytu  
gen. G oeringa 

w  b u tg a rji
W podróży po połiido.-wschod- 
11 i ej Kiiropi; iprenijer niemiecki 
lep . Goering odwiedził iv c!ui- 
nddeize  pry widnym .Soiję, 
gilzie mu /■gotowano urorzysl*1 
■przyjęcie. Ck-n. Goeringn podej- 
mował pre.mjer bułgarski To 
szew, oraz przyjął na długiej 

audjoncjś król 8'orys.
Na ilustracji gen. Gooring roz­

mawia z bułgarskim  minislrem  
wojny Zanewcm, napraw o to­
warzyszący Goeringowi w po­

dróże gen, lotnictwu Mdcli.

Trzęsienie ziemi w Azji
V\ BKLUDZYSTANIE.

S1MLA (Pat). Trzęsienie ziemi w Brfudżysla 
nie ogarnęło bardzo szerokie połac i* ziemi Poza 
iriastem  Quełt:i katastrofa dotknęła oddalone 
odeń o 25 km. m- aslo Mustang, gdzie ofiarą  Irzę 
sienią ziemi padło o.0011 zabitych.

W INDIACH.
.MM LA (Pat). Trzęsienie ziemi wyrządziło 

najw iększe szkody w Quette. .Icsl lo poważny 
ośrodek ha idlow ,, kolejow y i slrategiezny Po 
łączeń.'o z (Jnctle zostało przerw ane. W ładze 11 
siłu ją 11 uwiązać kontakt z dotkniętą przez kala

strefę  m iejscowością, by w jak  najszybszym  cza­
sie otrzym ać dokładne dane en da rozmiarów 
katastrofy. Podcząs trzęsienia ziemi zginęło w 
Quette na b ry ty jsk im i lotnisku wojskowem 3ó 
osób.

S1MLA (Pat). Miasto Qm tla i jego okolice 
naw iedzone zostało silnem i trzęsieniam i ziem1, 
(udo miasto leży w gruzach. I 'czba ofiar w lu- 
■iziucli przi kraeza 1.000. Na lo tn isku  wojsko- 
wem zabitych zostało 43 żołnierzy angielskich 
wojsk lolniezyeli. Olbrzymia. ‘ w iększość budyn­

ków jest zniszczona, 'Wstrząsy podziem ne ze 
w zrastającą gw ałtownością 1 rwały po 10 do 40 
sekund. P o łączona telefoniczne i telegraficzni- 
są przerw one. Jak  się zdaje ocalały tylko kosza­
ry wojskowe oraz zabudow ania w których mic 
szezą się b iura agenta generalnego Itclud/ystaiiii 
Na polu w yścigów cm otw arto  ainhiilatnrja i ku 
chnio pniowe dla ofiar katastrofy Naczelny do 
w óden sil zbrojnych m arszałek polny (llictwode 
osobiście czuwa nad akcją pomocy podjętą przez 
władze wojskowe.

Powódź w  Stanach Zjednoczonych
rolnictwa, winny iść na wieś i pracowni 
nad podniesieniem jej kultury matorjal 
uej. l s tanie  wówczas klęska bezrobocia, 
gdyż lak w mieście jak i na wsi całe za 
stępy robotników będą musiały stanąć 
do pracy. Wieś tym .sposobem będzie 
odradzała się gospodarczo, a człowiek 
miejski przeniesiony na wies. w- zelknię 
ciii sic z przyrodą stopniowo odrodzi się 
duchowo.

..I rbanizai ja wsi” uprzem ysłow ie­
nie jej oto są zasadnicze hasła, które gło 
si p. Szanter. Nie -.ą one bynajmnii j uto- 
pjami; uprzemysłowienie wTsi weszło jirż 
w program  polityki gospodarczej niekló 
rycli krajów. Niemniej przeto ..Likwula 
cja m iast” może robić na niektórych cz\ 
telnikacJi wrażenie utopii. Przyczyną te 
go jest właściwie nie treść ksiątk .,  lec/ 
ujęcie przedmiotu. Taki np. podtytuł 

Szkice o nowym ustroju świata, wol 
nym od kryzysów, bezrobocia, wojen 
ciemnoty i nędzy” . Są 10 określenia zda 
jące się zapowiadać nieuchwytne marze 
r.ia o niczem 11 ie/aiiiącnnej szczęśliwej 
epoce, oczekującej ludzkość.

A jednak program przcDudowy ży

cia społecznego, k lory kreśli p. Szanler 
jest zupeinie realny i konkretny. Dom a­
ga się on reform jaknajbardzie j  słusz- 
uyeli i celoyyycli.

Na widowni naszego życia społccz 
nogo występuje obecnie jasno i wyra. 
nie walka klas. Ogół społeczeństwa zda
je sobie jasno sprawę z jej doniosłości 
Natomiast mało kio dostrzega konibkl 
rosnący między dwie.ma zu.sadmczemi 
grupam i .‘połocznetni: między miastem 
i wsią. P. Szanter zatem zwraca myśli 
czytelnika w nowym mało znanym do 
tąd kierunku. Porywa go zapałem i Młą 
wiary w słuszność igło.-> -mych przez sie­
bie idei. P rzemawia żyyyo i baryynie. mo 
cno i sugestywnie.

Mimo /.'liyt wielkiej ilości zagadnień 
tlłoczonyeh ^  ..Likv idacji m iast‘: co 11- 
jeinnie wpływa na konstrukcję  treści, 
jest lo broszurka o v elkioj w artość1 pu- 
idicy.stycznej. Może ona -star się gorą 
cynn rzeczunkiem w spriwde wsi. zanied 
banej i pokrzywdzonej w swym rnzyyo- 
ju przez życie społe/.esno kroczące pod 
ha-dem urbanizacji

Dr. Janina Klawi.

NOWY YORK (Pat) W  stan ie  Colorado 
gw ałtow na powódź pi-zii-wula koniunTkaL-ję |K) 
zryw ała lory kolejowe i podmyła drogi. Mia 
.sta znajdu ją  się p»d wodą. Mieszkańcy skupieni 
na dachach domów oczekują na przybycie ko ­
lum n ratow niczych

Jedna z wiosek została całkowicie zniszczo­
na ' porw ana przez wzburzo-ic falc. Colorado 
Springs jest pogrążone w ciem nościach, zacho­
dzi obaw a że powódź spow odow ała zna< zna i- 
tc.ść śm icrłclnycli w ,.padków. Dntycliczas wy 
łowiono zwłoki 8 osób

Zmniejszenie subskrybowanej; kwoty 
Pożyczki Inwestycyjnej

W AR.SZA.WvV. (P.nl) Delegat do sprnyy 
S ))roc. premjoyyej pożyczki inweslycyj- 
ncj konniniKiije, że mini.1 ter skarbu usta 
lit yyysoikość przyjęte j sulisl- ry pc ji po­
życzki inyyestycyjnej na 2.J0 OOO.OOO zl. 
w ihyiich emiesjach po 115.000.000 każda 
p r /y e /em  opublikowana w swoim cza­
sie tabela yyygranych dla 100.000.000 >1. 
im isp  zosianie pro))orcji)nalnie zm niej­
szona.

Wobec pr; esubskrybowauia pożyczki 
inwestycyjnej subskryvbenci z posroil pra 
coyy nikoyy paii-styyoyyycb samoi ządo- 
wych i pryyyatnych, których stale miosa

żenip nie przekracza ISO zł. mie.siecznie. 
będą mieli możność w razie /.glos/, m 1 

chęci anulowania s u b s k r y p c j i  i .skorzy 
stania z tego jirawa pod w arunkam i zgło 
szenia do 15 czerw'cn 10115 r. oświadczę 
ma o cofnięciu subskrypcj ' w instyiucji. 
w której pracują, luli we wla .ciwei pla­
cówce subskrypcy jnej.

UCement „Wysoka
po cenach konkurencyjnych

p o l e c a

M f l | P ' | | |  |  Wilno, Jagiellońska 3■ Ł IŁ U L L  telefon 8-11
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M lodziei liezrol̂ olfiii 
czelra na pracę

Na prawo od klatki schodowej szko­
ła pow szednia, .luz jest po lekcjach. 
Dziatwa wybiega krzykiem i hahuem. 
Na dolną kondygnacje schodów pada 
deszcz książek i tornistrów, a po porę­
czy spływa kolejka rozbawionych chło­
paków. Dziatwa beztrosko opuszcza mu 
ry szkolne.

(ii óo w chodzą na górą i otw icra ją 
drzwi na lewo od klatki schodowej są 
również dziećmi. Zresztą można sk o ry ­
gować i powiedzieć —  prawie dziećmi. 
Ileż mogą mieć lal? Z wyglądu, a metry 
ka niewątpliwie to potwierdzi po la, 
16. 17 do 20 lat.

T ak  .się już złożyło, że naprzeciwko 
drzwi jednej ze szkół powszechnych 
gdzie młodzież przygotowuje się do \ 
cia, mieści się lokal organizacji Mlod/ie 
z\ Pracującej gdzie młodzii ż, przygo 
towywaua, lecz nic przygotowana do ż\ 
cia, uczy się pracować.

Młodzież, wchodzącą po schodach 
zwabił łu plakat. 0bwic.szcza.j4c> mobi 
lizaejc do pracy.

Wejdźmy do lokalu ra/.em z grupą 
siedmiu chudych, zakurzone ch chtnj) 
cńw, u b ra m c h  po wiejsku.

W długim korytarzu  zatrz> m uje.in  
się niezdecydowanie. Pierw ze drzwi na 
prawo — hihljoti-ka i czy telnia. Drugie 
— sala gier towarzyskich. Trzecie... N a­
reszcie —  sckretarjat.

—  M> to przyszli po pracę mówi 
jeden z grom ady .siedmiu i przestępując 
z nogi na nogę mnie w potężnych łap 
sktadh b ru d n ą  czapkę.

' —  Zdaleka jesteście?
Mtfi A. z pod Wilejki. Dwieście 

kilometrów stąd.
—  Kiedy przyjechaliście.

My. panoczku, na piechotę pr/y
s/.Ii. .

( hłopcę szli cztery dni. nocując ]><> 
stodołach u ..dobrych" ludzi. W domu 
nic magli jnż wytrzymać. Iłicda straszna 
Pracy nigdzie. Dowiedzieli się w Wilej- 
ce. że odbywa się rekhitacja, do obozów 
junackich Po krótkiej naradzie, z m a­
łym , a pasem produktów ruszyli w dra 
gę.

—  Ja Kazimierz Adamowii / ze wsi 
Chomułno, pow. wilejskiego.

A ja Aleksander Nejman ze w i 
Milczą..

Przedstawili się sekretarzowi wszys­
cy po kolei — po star,zens1wu

—  Coż chłopcy' Praca będzie, lecz 
na nią trzeba trochę poczekać. Nic 1110 
żerny odsyłać pojedynczo. Pojed/iecie 
fa-zein z transportem  ogólnym.

My nie możemy czekać...
Chłopcy — bosi. brudni, głodni, za ­

kurzeni —  udali się do Opieki Społecz­
nej. Jeżeli da im n:i drogę do Grodna 
pojadą, jeżeli nie da —  pójdą na pieclio 
tę. Pójdą na piechotę na głodno nawet 
do W arszawy... Po prarę.

—  Niestety przydzielają nam za ma 
ty kontyngent. Inne województwa otrzy 
mały zapotrzebow anie na 2 .1 ty. iąci
osób spośród młodzieży bezrobotnej do 
junackich  obozów pracy. My natomiast 
możemy skierow ać w tym mie-dącu z 
Wileńszczy zny zaledwie 400-111. Więcej 
od nas w obecnej chwili nie przyjm ą. \  
szkoda bo chętny eh i naprawdę potrze­
bujących pracy jest b. dużo. duszą cze­
kać —  inform uje mnie jeden /  ompia 
ków

Obozy junackie organizuje S tow a­
rzyszenie Opieki nad Młodzieżą. Pisaliś 
mv już o tein. że akcja la rorwija się' 
bardzo pomyślnie. Młodzież zaciąga so ­
do obozów za pośred ire tw cm  organi/a  
r \  j społecznych, jak  OlMfP. Strzelce i in

Proszę mi powiedzieć —  zw ra­
cam się do ijiformatora —  i In chłopców 
skierował wileńsk OM P. z W ilciiszc/y/ 
ny do obozów junackich.

Od chwili powstania obozów prze 
s/łoi liOO chłopców. W tym miesiącu 
zaś \yysyła nową parłję  w ilości 400 
Ofiob.

Gzy ilu/.o jest w tern uiiallaliclów ?
—  Bardzo mało. Go ciekawe, że anal 

fabełów ze wsi prawie nie mieliśmy. \  
fńeś> zasila nas najobficiej w młodzu ż 
bezrobotną. Miasto nafomiasl do ,!a rc /a  
analfabetów o wiele więcej. Naogół

chłopcy mają po 2 8 oddziały szkoły
pow szcchncj. a często ukończoną szkole 
wogolc. Mieliśmy nawet kandydatów ze 
śccduicin wykształceniem.

— A teraz przejdźmy do spraw 0111 
piackich.

lnforniacyj udziela nu kilka osób. 
OMP. posiada obecnie (lo dwóch tysię­
cy członków na terenie całej W ileńsz- 
czyzny.

W W"dnie jirzy ulicy Zawalm-j istnie 
je ceiilralne ognisko obsługujące dwieś­
cie miejscowych członków. Donie 
daw na OMP. posiadał' w Wilnie 800 
członków. Zaszła jednak potrzeba wiek 
eji. Pozoslalo 200.

Na terenie powiatów prosperuje 18 
ognisk rozsianych po większych aiiaate 
czkacli.

Ognisko pełne jest życia w godzi mu li 
wieozornycli. Josit to szkoła wychowanin 
obywatelskiego dla be/robo lne j młodzie 
ży. rozpoczynającej życit- w liardzo cięż 
kich w arunkach  niejednokrotnie zała­
mujących nioskryslalizowaiio eharakte 
dy .

W ognisku rozwija in h n sy w n ą  dzia 
lalność klub dyskusyjny. W gronie wy 
branej inteligentniejszej młodzieży roz 
waża się zagadnienia organizacyjne i 
omawia sprawy aktualne.

Botora l\ dla wszystkich na lematy

dnia rozjBerzają hory /oni i po /\ .  alają 
.spojrzeć na wieli- s|i 'rąw  ligo świala /u  
pełnie z inne j slrony. Krystnliznji się 
pojęcie państwa, wrasta w psychikę po­
czucie odpowiedzialności społecznej.

,\Y sali kół realizacy jnych rozwija się 
kilka warsztatów pracy. Chłopcy uczą 
-ie lu reperować meble, w yrabiają za 
bawki. Dziewczęta uezą się robót ręcz­
nych. Szyją zabawki z m a lir ja lu .  Na 
Kaziuka w straganie OMP -11 spizodawa- 
nojozaba >y ki. w \ robione p r /o 1: onipia-
ków. Cieszyli się jiowodzcniem (i zaliaw 
ki i chłopacy). Ohccnic przygolowuje 
.się nową serję na Piotra i Pawła.

Ognisko ma orkiestrę s tronną, skła­
dającą się z s/eściu instrumentów. Nato­
miast dziewczęta pod kit rownicl went 
wytrawnego kapelmistrza chcą zadziwić 
Wilno i pilnie się uczą gry na instrumen 
łach dętych. iMa powstać żeńska orkie­
stra dęta z 16 dziewcząt.

W' sali sportowej króluje ping-pong. 
W czytelni i hibljntece nieraz brakuj, 
książek. Czytają chętnie wszystko.

Dzienna frekwencja w Ognisku w\ 
nosi przeciętnie do 140 osób.

Przed wyjściem z lokalu OMP. m ó­
wiłem długo z jednym z om|)iaków. Po­
żegnał mnie słowami.

—  Proszę napisać, że czekamy na

Zastępstwo
nu wojew ództw o : W ileńskie odda^pow ażna 
fabryka wyrobów »talcwycb i ostrzy do go­
lenia. Zgłoszenia zastępców  pow ażnych 
i doskonale w prow adzonych w branży ko­
sm etycznej i stalow ej należy skierowywać 

wraz z referencjam i pod „Poważne*
Kraków, Skrytka 105

pracę. W ład.

DRUSKIENIKI
ZDROJOWISKO NflD NIEMNEM
PR ZY  STA C JI K O LEJO W EJ DRUSKIENIKI 

W A G O N Y B E Z P O Ś R E D N IE J  K O M U N IK A C JI Z  W ILNEM

KĄPIELE S O L A N K O W E
B O R O W I N O W E
KW ASOW ĘGLOW E
T L E N O W E
P I A N K O W E

HYDROTERAPJA. ELEKTROTERAPJA, ZABIEGI GINEKO­
LOGICZNE, INHALATORJUM . -  KĄPIELE KASKADOWE.
ZAKŁAD STOSOW ANIA SŁOŃCA, POWIETRZA I RUCHU 
 Z ODDZIAŁAMI DLA PAŃ. PANÓW I D Z IE C I ---------

CENY ZNIŻONE. — Ulgi dła urzędników państwow ych.
SEZONY KURACYJNE: 15 m aja—1 lipca. 1 lipca— 15 s ie rp . 15 sierp.— 1 paidz.

W parku zdrojowym gra S y m fo n ic z n a  O rk ie s tra .
WYCIECZKI statkiem  po Niemnie, sam ochodow e i konne do pobliskich jezior 

i lasów. — W szelkich informacyj udziela bezp ła ln ie  K om isja Zdrojow a.

Liczba ubezpieczonych
■hiik wkuluiną^iisUiiw;! o nbezpieazeniu spn 

iocz-nem /. dii. 28 im:vrca 1 IKid r. it. z w. ustawa 
scaleniowa zmieniła niotylko stosunki organi 
zaoyjne w utw jpiecz-cmas.1i spoleczny-ch. opłaty 
i zakres ywiiulęzcń, lecz i z a k r e s  osób, objętych 
ubezpieczeniem. Od dn. 1 stycznia 1944 i-.„ od 
kIórej to daty wyszła w życic ustawa o ubezpie­
czeniu społecznym liczba osób ubezpieczonych 
obowiązkowo w poszazegolnych działach, uległa 
dośi poważnym zmianom.

W Nr. > .„Przeglądu Ubezpieczeń Społeez 
nyolć' z r. b ogłoszone zo.stały pierwsze slaly- 
styk i osób obnwią „kow.i nlmzpieezonych, obej­
m ujące raty 198(1 rok.

Na obs-zar.ze i w zakresie dz.ataiiiia Zakta.lu 
t'bezfiiec/eń .Społecznych a więc w zakresie u 
b r/p ieczenia chorobowego i em erytalnego, na 
terenie całego państw a z. w yjątkiem  (i. Śląska 
oraz w zakresie ubezpieczenia od wypadków 
i ubezpieczenia pi ayownikńw umysłowych bez 
lego w yjątku ubezpieczenia obejm ownły w 1944 
roku przeciętnie .'i!K>.(10.'t zakładów pracy i 
iM l-W ł i'Obi>loików i 1.274.883 pracow ników 
n myślowych.

Duża liezlia zakładów pracy lhimaczN się 
leni że obejm uje ona w-szyslikieli |>racodawców, 
a więc i aracodaweów znlrudniającyeb służbę 
domową.

Z ogólnej liczby ubezpieczonych na woje 
wńdzlwa w schodnie przypada 1 2 0  łys. n.sólt 
czyli 7,ó°/o — w leni dla wojew wileńskiego 
48 tys. — 2„'l°/o, dla nowogródzkiego 21 tysięcy— 
1,2J/a, poleskiego 22 tys. — J..‘in,(n, wołyńskiego 
tó łys. — 2.7#/«.

4’odanc lu cyfry i bar i klery żują ])onis-ką<l 
sio,pień uprzem ysłow ienia k ra ju . Różnice są lu 
wprosi rażące wojew. centralne obejm ują lip. 
849 tys. nbezpicczonycli, czyli .'>0.8°-n ul>ozjai<-- 
czonyeb, a wsebodnie 7,5®ń>- (esl

Kto może byc zwolniony od dopłat 
za porady i lekars tw a

Z akład U hczp iec^ń  Społecznych ogłosił wy 
jaśnienie, dulyuzace doipłal za porady lekarskie 
i lekarstwu, jak ie  uiszczać muszą tflbezpiecz.eni. 
Od opbit i|)awyż.s/.vcti zwolnione są tylko t<‘ o.so- 
i>y. które przestały podlegać uhezpieezm in a 
korzystają jwszcze ze św iadczeń itJ>ezpie<*zalni 
na wyipadf^k choroby.

Zwolnienie od opłat w przypadku gdy cho ro ­
ba połączona z niezdolnością do pracy trwa Im*/ 
prz<*rwy dłużej niż 4 tygodnie, dotyczy w yłącz­
nie ubezpieczonych, a nie obejm uje członków 
ich rodzin, bezrobotni pracow nicy umysłowi, 
pobierający zasiłki spowodu braku pracy oraz 
członkow ie ich rodzin nie mogą być zwolnieni 
od dopłat za porady lekarskie i lekarstw a.

—o<>o—

t ra f i ł  pod koła wagonu
Na .stacji M iircinkańcc pmlczą.s w skakiw ania 

(In pociągu pod kola wagonu trafił Jan  (iohi 
bnwski robotnik. N'c.szczę.śliwcgo w stan ic  cięż­
kim przew ieziono do WSliia i um ieszczono w 

(  szpitalu  żyiIow.skini (c)

k u r J e r  s p o r t o w y
Dziś pierwszy dziefi

Ryga—
meczu tenisowego 

Wilno
Dzis 0 godz 15.80 rozpoc/n i(> się 

pierwszy \v ty m .sezonie poważny mecz 
lenisowy Hygi' Wilno. Tenisiści Łotwy 
od dwóch dni trenują na kortach przy ul. 
Dąbrowskiego, chcąc przyzwyczai' się 
do nawierzchni kortów wileńskich.

Łotwę reprezentują sami mistrzowie 
Najlepszym graczami jest Bcrlin-Bcrzin 
który w roku  ubiegłym w Tallinie prze 
grał z mislrzem  (krajowym) Łstonji Łas­
iłem 5:7, 5:7. ale przegrali również z Wit- 
manem 2:6, 2-6

Druga rakieta Łotwy Kronbergs po­
siada szereg zwycięstw. Jeżeli zaś chodzi 
o porów nanic jego wartości z tenisistami 
Polski, to warto przypomnieć, że K ron 
hergs przegrał w trzech setach ze Siola- 
1'ow'em i w lr/ech setach /  Bratkiem jeże 
li się nie mylimy to 8:6. 6:2 i 5:7.

Pani W usekalin jest o wiele lepszą 
lemsisll ą niż. Slraus. która przed Ir/.oma 
laty przyjeżdżała do W ilna odnosząc sze­
r e g  porażek

Dziś turniej o mistrzostwo Polski
Dziś ,i godz. Id w parku Sportowym rozpocz 

nic się tu rn ie j pitk siatkow ej o m istrzostw o 
Dolski. W tu rn ie ju  tym biorą ud/.inł wszystkie 
najlepsze drużyny polskie, k tóre zostały podzie­
lone na dwie grupy, z tern jednak  zastrzeżeićem , 
że dwie, pierwsze drużyny poszczególnych grup 
grać będą w meczach finałow ych.

Jeżeli chodzi o losow anie drużyn, to w ypadło, 
ono fa taln ie  gdyż w pierw szej grupie kon k łlm i 
cju jest o  wiele silnTjszd, niż w drugiej Oczy­
wiście. że rozstaw iono dwie najsilniejsze dru 
żyny, k tóre  walczyć będą o mist zostwn, a miano 
Wicie AZS Mra rs /aw a  i YMCA K raków. U grupie 
pierwszej znajdu ją  się następujące zespoły^ 
YMCA K raków, AŻ.S WiHho, KI’W Doznań i Strze 
lee t.ódż w grupie zaś drugiej: AZS Marsza,wa,

Sokół I.wów I f.ry f Toruń.
M iarodajne więc mogą byt tylko dwa p :erw 

szc miejsca, co zaś do trzeciego, lo może przy ­
paść ono w łaśnie tej drużynie, k tóra wejdzie do 
fiiudu z grupy d rugiej, u może być słabsza ml 
pozostałych dwóch drużyn  grupy - pierwszej. 
Stwierdzić w każdym bądź re.zic trzeba, że loso 
w anie w ypadło bardzo  dogodnie dla AZS war 
sza wsk lego.

Turniej budzi ogrom ne zaciekawienie. Nie 
wątpliwie stać on będłsle na wysokim poziomie 
sportow ym . Ciekaw i Jesteśmy jak  wyjdą gracze 
AZS wileńskiego.

Finałow e gry odbędą się w niedzielę o godz. 
1(1 re.no rów nież w parku sportow ym

PP. BUJAKOWSCY KONTYNl JĄ 
PODKÓ2.

•lak się dow iadujem y, pp. Bujakowscy, o po 
dróży których zamieszczam y relacje p 'ó ra  p 
Koroleówny B ujakow skiej w naszern piśmie, w 
dniu 3 m aja r. b. w yruszyli z B om baju w dalszą 
drogę — do Szanghaju przez lnrode. Agra. Be- 
nares, K alkutę, Kaugoon, Maudajy, Kanton.

MAJSZYSZY PŁYWAK ŚWIATA 
PKZIIGIIYWA W BI I)APUSZCII..
Odbyły się w Budapeszcie nrędzynarodow c 

zawody pływ ackie z udziałem  najszybszego pły­
waka św iata, knieeykanina Deter Ficka (Polał a 
z pochodzi nia). Byt to  pierwszy s la r t Peter Fi 
eka po przybyeiu /. Ameryki do Europy. Na lim 
nile l '“ ,cr Fick pon osi rew elacyjną porażkę 
z węgierskim pływ akiem  Csiklein M egier minął 
l ieka na 1(1 m ir przed metą, kończąc bieg w 
czasie 58 l» sck. Mistrz św iata przj byl dop:ero 
o pół .sekundy zn M ęgrem, a przed Niemcem 
Fischerem . Czas łego ostatniego wynosi 1:011.2 
sck.

ŚYII  AC.IA W BOZGHYWKACII 
O MISTBZOSI \AO LIGI.

Po ozwartkowych meczach o m istrzostwo bigi 
stan i a bel i przedsln win sie obronie następująco: 

gier st. pkt. st. be.
1. Ruch 5 8:2 17-i
2. (larbąrn ią  fc UD PJ'■ 7
.4. łlKS (i 8 :f U:10
4. W nrln 4 7:1 11:2
5. Pogoń i> 7:a 11:8
li. ,Vista 5 OD 14:11
7. Śląsk 5 4:0 t'*:15
8. Legja, 5 5:7 4:7
9. MTarszaw ianka 4 2:11 3:6

10. Cracoyia •’> 2:8 0:14
11, Puluiriu -r> 1 ‘* 2tlT
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M A T K I  a D Z I E C B
Może się pow tarzam y w słowie i piś­

m ie, ale pie wstyd n am  tego. Większość 
Polski mówi o tein samem. Staliśmy się 
wielką rodziną, sm utnym  domem, skąd 
wvniesio.no t ru m n ę  . \a ju  Kocha ńs/cgo. 
Siedzimy więe ciągle przy stołach, po ­
krytych fotografjam i, wyciągamy dawno 
n ieotwieranc szuflady w poszukiwaniu 
pam iątek , otw it'ramy stare  kufr> cho­
dzim y po poddaszach, pełnych rzeczy 
zakurzonych  i okrytych pajęczyną —  a 
zewsząd wyciągamy wszystko, co jesi 
zw iązane z uaszem najwię.kszem wspom 
nieniem. P raca  ta jest w tej chwili nam 
potrzebna, żeby zająć czemś niesyte i 
zrozpaczone serce. Jednocześnie w k o ­
b ietach  polskich budzi się serdeczna tkli 
wość do  młodości, z k tórej w każdej 
chwili może «ię nowa w;elkość urodzić. 
Dzieci polskie te całe dwa ■ tygodnie s t a ­
ły z szeroko otwartemi oczyma, wpatrzo 
ne  w b ram y  wieczności które się za 
warły za Piłsudskim .Są wśród n ich  lek 
kornyślme. które zrzuciły z siebie —  po 
chw ilow ym  rozpacz liw \m  płaczu —  nic 
pokojąey a nadmierny ciężar mówiąc 
stanowczo: „Nie wierzymy w to" Po­
tem oświadczeniu poczuły ulgę. która 
pozwoliła im natychm iast  wrócić do za­
bawy. Gdy się łapało na  hałasach i 
karciło za śmiechy —  odpowiadały:

—  Przecież to wszystko nieprawda. 
Nie chcemy o tern słyszeć !

Tak. Nie chcia ły  cierpieć, Bały się 
tego. Ale było bardzo duzo innych, a 
wśród tych niektóre do głębi wzrusza- 
lące Boleść (uderzyła na jm ocnie j— rzecz 
d z iw na  —  w najweselsze i najin te ligent­
niejsze dzieci. Mówię o tyrch 10— 14 let­
nich. Bvły tali ic. które nie spały w nocy, 
klęcząc na łóżku z głową, obciążoną siu 
chaw kam i..  1 > j *1,

Były takie, k tóre chodziły posępne i 
milczące, albo mówiły: „ teraz i ja  chcę 
rmrzeć".

Potrafiły  siedzieć n ieruchom o przy 
oknie, które wychodziło n a  zwyczajny 
n u r  aloo na zwykłe podwórze, a zapyta 
ne, o ozem myślą, odpowiadały, nic od­
wracając głowy:

—  O tern samem.
Jedna z dziewczątek pisze:
—  Nie wiem, jńk będę teraz żyła w 

tak ie j  pustce. Z każdym dniem  jest mi 
gorzej.

r u s tk a ?  A więc aż tak ?  .
Ntarsze pokolenie kobiet ze wyrusze­

niem i czcią spogląda n a  te z dziewcząt, 
k tó r e  umieją cierpieć i kochać. Okazuje 
się bowiem, że one w swoim czasie um ia 
iy  też najbardziej odczuwać radość, one 
śmiały się najwesch j i umiały baw ić się 
• całego serca. Te w:iecznie kwaśne i te- 
~az są jednakow o skrzvwione i właści­
wie niewuadomo. co im dolega. Me sm u ­
tek najweselszych świadczy, że jest w 
rieti  wielostronny ins trum ent ducha, 
k tó ry  czeka na wielką symfonję. Jakie 
to  szczęście, gdy m ożna szanować dziec 
ko. W  przyjaźni. k tóra  może nas z ta- 
kiem dziei kiem połączyć, jest coś z bo­
żego błogosławieństwa.

Ten n ad m ia r  sm u tn e j  tkliwości, k tó ­
ra rozsadza serca kobiet ma z.nówr swToje 
źródło w świeżej ż a ło b u . Nieprawda, że 
to jest „konkurs  płaczek“ . A p raw d ą  
jest tęsknota narodu  i polskiej kobiety 
do wielkości. Nie może bvć nić droższe-

,,Są takie ba jk i , panowie i pa ­
nie, w  których prawda wieczna  
żyje, w  których  łezka dziecka  
płaczącego o moralności publicz 
nej mówi, są takie bajki co oa- 
m em  oburzenia płoną".

J. PIŁSUDSKI: ..P rzem ów ienie na 
zjcrdzie Legionistów ".

— Tow arzystw o Krz"w-ien'a K ultury Fizycz­
n e j Kobiet Odozipł w- W ilnie zaw iadam ia, że 
odczyt delegatki Zarządu Głównogo w  W arsza­
wie p. TomrJc p, Ł K ultura fizyczna i je j zna­
czeń c w życiu kobiety", k tóry  został odłożony 

-spo-wodu żałoby narodow ej — odbędzie się dnia 
■I czerw ca w e wtorek o godz. 10.30 w  lokalu 
Związku Pracy O byw atelskiej Kobiet, ul Jagieł 
iodska 3/5 m. 3. Odczyt połączony będzie z po ­
kazom obiorów- sportow ych dla pań W stęp dla 

i członkiń j wimuw adzonycb gości

go nad Polskę. Więc kobiety polki od ­
chodząc od trum ny na Wawelu, og ląda­
ją  się ze śc.iśniętem„<scrcem rai młodzież, 
myśląc boleśnie i chciwie: któro z tych 
dzieci weźmie po Nim buław ę"? Polska 
jest spraw ą, o k tóre j  n iepodobna my 
śleć bez drżenia serca. Gdy się myśli o 
Polsce, widać stojące nad tłumem bły­
skawice. Słychać słowa Piłsudskiego: 
„Tłum się ogląda na jednostki *. Jed n o ­
stek nam potrzeba. Naród jest niesyty 
c/.br,sieka. Trawi go za nim tęsknota. 
Stąd to przyklęknięcie przed 'ru m n ą  
maiki Wodza. Ta chęć wydarcia 'tajem­
nicy poczęcia i ukształtow ania wi ”lkoś- 
:i. Stąd ta tkliwość kobiet, z jak ą  się po 
yhylają do dzieci: „Może Iy wy kołyszesz 
w ram ionach  Wielkość. A ty może bo­
dziesz światłem i dum a Narodu? M ar­

szałek odchodząc, n u c i ł  nam  jeszcze nie 
spodziewany, króhwyski d ar  -  wzm o­
żoną miłość, silniej zaciśnięte objęcia, 
pocałunki m atek  i dzieci nasycone łza 
mi, wyszłochane dziecięce przysięgi, 
zmienione uczuciem twarze —  to jest 
podarow ał nam  a tm osferę  k tó ra  już roz 
dm uchała nieśmiertelne ognie w! tych 
sercach, gdzie b\ły jakiekolwiek iskierki.

Jeszcze te serca sam e o sobie n ie  w ie 
dzą. ale potem się objawią w b łyskaw i­
cach, stojących nad tłumem. A więc k o ­
biety w jakiejś bolesnej -tęsknocie chcia 
ły-by uścisnąć w szystk ie  dzieci w Polsce. 
P a trzą  na jedno —  na drug ie  — Ua trze­
cie i m yślą z nadzie ją  i tęsknotą. — Czy 
to Ty? A może Ty?

I znowu .zwracają się chciwą myślą 
do Matki Piłsudskiego. E. K. M.

W PIĄTEK RANO...
Ihątek rano... Godzina p iąta. Już dzieci z ja ­

wiły się na  ulicach W ilna. O 5.30 na ulikach 
byto ludno. Spowodu św ięta w e czw artek nie 
wszyscy z m łodzieży wiedzieli, że należy się 
staw ić w izkole o 5.30, byli więc spóźniający juę. 
Jaka to dziwna «iła, k tóra  kazała uczniom , lu ­
biącym  wagary, biec kłusem  w poszukiw aniu 
szkół swoich, roić is'ę wszędzie i odnaleźć te 
■szkoły (>o niezm iernych wysiłkach! Dziewczęta 
biegły z dysz': me i zrozpaczone, że m oże się nie 
docisną i n ie  będą mogły drogi, k tórą przej 
dzie Serce, usypać kw iatam i. Część ich biegła 
przez Boul falową górę, ul. Słowackiego aż w 
stronę  m ostu Radlińskiego O dnalazła się szkoła 
urn. O rzeszkowej i już dtugi, długi szpaler zm ę­
czonych i w zruszonych dziew cząt znalazł nare­
szcie dogodne miejsoe na u licj . Słońce świeciło 
i żałobne trzepotały  sztandary . Pachniały  bzy 
i narcyzy — pachnia ła  żałobn e china... „W szy­
stko to jak  sen" pow iedziała jedna -szeptem. Ża 
łosny sen Tak I dum ny sen. Serce w królew ­
sk iej koronie przechodzi nad ttumcm. A żywy 
szpaler m łodych czuje w piersiach odzew —  na 
gły w erbel w łasnych serc, klóre w  tej chwili 
też mogą zatęsknić do nieśm iertelności. Serce 
w koronie mówi jak  daleko może sięgnąć czło­
wiek. Aż tak daleko. Ostry ból — żałobna dum a 
i w ielka tęsknota za czemś. co już n ie  jest do­
brem  doczesnemu W ielki 'Nauczyciel Narodu raz 
jeszcze przeszedł sym boliczn e w śród młodych, 
m ówiąc w m ilczeniu o najboleśniejszej z tęsknot 
ludzkich, o jnagnien iu  nieśm iertelności w n a ro ­
dzie. Oczy m łodzieży zaw sły n ieruchom o na 
purpurow ej lektyce, k tóra w pływ ała pod a rk a ­
dę Ostrej Bramy. Po m urze ślizgały się czarne 
płachty, dokoła s ta ł milczący tłum, a w  górze 
przecinały błękitne- pow ietrze n iespokojne p ta ­
ki. Ostry św iergot p rzedzierał się do św iadom oś­

ci jak  we śn :e. S< rce znikło pod arkadą . P ow sta­
ła po niem smuga w zruszenia, gęstniejąca w 
łzy. Tęsknota stała się nie do zniesienia. W e­
stchnienie nie było ulgą.

—  Tak jakby mię ktoś wola! — poruszyła 
się blada dziew czyna. W pow ietrzu, p łynęh 
dziw ne srebrne dźwięki —  niby dzwony —a 
może daleki j>łacz.

— 1 co tt-raz będziem y robili? — szepnął ktoś 
bezradnie.

* * *
Dziewczęta wróciły do szkoły. Pom ęczone 

i jakby ciągle, jeszcze zasłuchane. W klasach 
skupiły się koło nauczy- elek. Odpoczywały. — 
a zarazem  chciały mówić. Czuły się w rodzinie., 
u s :ej>ie. P ragnęły się wj-powiedzieć. W ypow ia­
dały się. Nikt im nie przeszkadzał. W szak cho­
dzi o to, aby je  poznać do głębi. Ale nie wszyst­
ko z tego, co mów iły nadaje  się do pow tórzenia. 
To są spraw y zbyt osobiste, aby mówić o n cli 
publicznie. Ktoś mógłby to nazw ać licytacją 
uczuć. Jedno -należy nadm ienić. Sm utne i tulące 
się do siebie dziew częta m yślały uporczyw ie i 
bezskutecznie, jakby w yrazić współczucie Do­
sto jnym  Sierotom . Miłość, żal, bezsilność w łas­
na męc-zyły je  do głębi. Jakże to w yrazić? Joik 
zaakcentow ać? ozy s ę dum yślały, co czu je  m ło­
dzież, rzucająca kw iaty pod nogi sm utnem u o r­
szakow i?

A potem  zdecydowały n a g ła  —  „tego nie- 
jiodobna w ypowiedzieć".

W stała jedna z na jm nie j w ym ow nych. P o ­
w iedziała: „tak  strasznie będziemy je kochały. 
Tak. To jedno pozostaje.. Z tern zgodz my się 
wszystkie. Ale było im sm utno. Położyły więc 
zmęczone głowy na pulpity  i znów m yślały Nie­
k tó re  przym ykały oczy. Były przecież zmęczone. 
Część praw ie n e  spala tej nocy. ‘ X-

Ś. p. Jadwiga Nałęcz- 
Korzeniowska

D nia 7 m aja 1935 r. po k ró tk ie j chorob ie 
zm arła  ś. p. Jadw iga z Radom yskich Nałecż- 
K orzeniowska, wdowa po ś. p. Andrzeju Nałęcz- 
Korzeniowskiim j>pulkowniku wojsk polskich, 
redak lo rka  dw utygodnika „ Ja  to zrobię" i k ie­
row niczka działu robót ręcznych w tygodniku. 
„Bluszcz . v( dw utj g. „Kobieta w świecie i » 
dom u", „Dziecko i M atka" i w tyg. „Praktyczna 
Pani — Dobra O byw atelka", czyli we w szystkich 
czasopism ach wydawanych przez Tow. W yd. 
,J1 łuszcz".

Zm arta była jedną z najw ybitn iejszych i uaj 
gorliwszych p ion ierek  na  polu krzew ienia zdob­
nictwa sw ojskiego i praw dziw ie artystycznego w 
dziedzinie robót ręcznych. Jako  czynna człon­
kini „Arv‘u" prow adziła ośrodek  haftów  ludo 
wyi h na W ołyniu.

K ilkuletnie stud ja  artystyczne we F ran c ji 
dały Jej podstawę do sam odzielnej pracy twór 
czej na polu zdobnictw a i otw orzyły przed Nią 
szerokie horyzonty  pracy organizacyjnej, m a ją ­
cej na celu skupienie rozproszonych wysiłków 
kobiecych w kierunku  odrodzenia robót ręc2 
nych w duchu nowoczesnym .

Podnieść roboty ręczne do wysokości a rty z ­
mu, w prow adzić p iękno i prostotę sw ojskich  
motywów tam , gdzie dotychozas niemal jzanował 
obcy szablon i niezgodna z duchem m aterja łu  
szpetota, —  oto było zadanie, j a k e  sobie posta­
wiła, do jakiego dążyła konsekw entnie na wszysl 
kich jrowierzonych sobie placów kach. Roztacza­
ła w okół siebie atm osferę entuzjazm u, zapału, 
w iary w skuteczność pracy kolektyw nej.

W  łiistorji rozbudowy naszej kultury  Je j 
planow y trud  stanowi piękną k artę  obyw atel­
skiej zasługi.

K R O N I K A
— Posiedzenie Kom itetu Redakc o 6 30 w

środę w lokalu ZPOK ni. Jagiellońska 3—5. 
Prosim y członkinie Xbl. Org. o jak  najliczniejsze 
przybycie.

— W iadom ość z D rui R eferat opieki nad  
M atką i D zieckem  j>rzv Oddziale Związku Pra 
cy O byw atelskiej Kobiet w Drui urządził w dniu 
28 kw ietn a 1935 r. „Święcone" d la  najuboższych 
dzieci m. Drui.

P rzy jętych  podw ieczorkiem  zostało ogółem 
130 dzieci w w ieku szkolnym  i przedszkolnym

Dzieci zebrane w budynku szkolnym  za­
siadły do stołu zastaw ionego bułkam i, słodkiem  
ciastem, kaw ą oraz tradycyjne.m i, m alow anem i 
jajam i. N asyconJ i radosne w róciły  do dom u.

Prócz, tego udzielono 12 Bezrobotnym rodzi­
nom  jednorazow ej pomocy w postaci kasz*- i 
słoniny.

S taraniem  Z arządu Oddz ah i Związku P ra ­
cy O byw atelskiej Kobiet v Drui został zorgani 
zowany sześciotygodniowy K urs Kroju, Szycia 
i robót ręcznych, trw ający od dnia 8 m arca d« 
dnia 18 kw ietnia 1935 r.

W  kurs e tym wzięło udział przeszło 30 
uczestniczek przew ażnie były to dziewczęta z 
m iasteczka i okolicznych wsd.

K urs został zakończony w ystawą robót w y­
konanych na kursie, w ystaw a ta jednak  nie cie 
szyła się zbyt w ielkicm powodzeniem , spow odu 
końca wielkiego tygodnia

—  Przypom inam y, że w niedzielę 2 czerw cr 
odbędzie się w alne zebranie zrzeszenia G rodzko 
Pow iatow ego ZPOK Zaproszenia rozesłane. Po­
czątek zebran ia  o godz. 11 w sali Techn ków.

P a p u z i a  f r a z e o l o g j a

gresu
głym

Beży przecie m ną 2G-tv n u m er  „Ante­
ny". Przeglądani go. —  Ilustracje, wia 
domości program ow e, porady  technicz­
ne, fełjet-ony... Między innemi —  s p ra ­
wozdanie z Międzynarodowego XII Kon 

Kobiet, k tóry  się odbyt -w ubie- 
miesiącu w Konstantynopolu  i 

zgromadził delegatki reprezentu jące  
przeszło 200 md. kobiet. W  związku z 
tym ar tykułem  zamieszczono portre ty  
laureatek  Nobla i innych liczonych, lub 
literatek. P rzerzucam  kartki... Naraz, — 
cóż to? Dowcip? Paszkwil, czy tez 
może czyjś żółciowy wybryk przeoczo­
ny przez redakcję  tygodnika. Niepodpi- 
sany nazwiskiem elaborat nosi dźwięcz 
ny tytuł: „P an i rad ioak tyw na"  W  tres 
ci jego —  niew iadom o co najp ierw  po 
dziwiąc: styl, czy arogancję?

Dowiadujem y się. że au to ra  clener 
w u ją  tytuły: „pani doktór, pani adwo 
kat, kobieta— pilot, k o b ie ta - -p o l icm a j­
ster, p rzyp inane  ma siłę (?) do kobiecej 
sukni* . Dalej biedak ekspt-nsuje swą cen 
ną energję skąpego my ślenia na rozwią 
zanie zagadnienia, czy kom eta  skomtpro 
m iłu je  się na wszystkich zajętych pla 
ców kach czy może na n iektórych tylko

Czytając chciało m i się pocieszyć 
zmartwionego, że nie „dziwne krzyw i­
zny zatai zaijśw iat powojenny* —  lecz 
krzywiznę już zatoczyła logika piszące­
go. k tóry  w dalszym sw ym  demarszu 
ostatecznie zgadza się na to, aby kobie 
ty były śpiewaczkami, oraz „instrumen- 
tm istkami". na tom iast  o b ladą zawiść 
p rzypraw ia go myśl o kobiecie p re le­
gentce i to... w radjo. Nie wittoi jaka  ko ­
bieta i gdzie zabrała au torow i dobrze 
p ła tny  kw andransik  lecz niechybnie tak 
być musiało, gdyż nikt się tak nie roz­
jusza bez powodu. Poza tern, jeżeli ko- 
biptom „fachowość uderzyła do głowy*', 
że lubimy mówić „długo, z. zacięciem i 
fachowo**, to  zdaje mi się, że tw ierdzą 
Cenili to. przydałoby się trochę facho­
wości w pisanin, oraz... pew na doza kul­
tury. Dalej czytamy, że poziom i wy 
konanie łycli odczytów są beznadziejne**.

tandetny  sentym entalizm  i zastrasza ją­
ca ignoranc ja" . .. Sądzę, że na to dictum 
Polskie Radjo m iałoby coś do powie­
dzenia, gdyż zarzut nietyle trafnie, co 
celnie wymierzony został ak u ia t  w po 
ziom program ów naszej rad jofonji .  Po 
za tern a r tyku ł  obraża  kobiety pracy —

p-elegenlki radjoyve, to też niektóre o r ­
ganizacje kobiece (Zrzeszenie Warszaw 
skie Z P O lv.) odpowiedziały nań pro 
testem, sk ierow anym  do Dyrekcji Poi 
skiego Radja.

O m aw iany artykulik  sam  przez się, 
nie miałby znaczenia, — bo skąd? Lecz 
zastanawia fak t umieszczenia go w piś 
mie, ściśle zyviązanem z Polskiem Radjo 
Czyżby to było stanowósko zajęte przez 
Dyrekcję?? -  Pytanie to  rzucam  pod 
adresem  Pol. Radja, zaś aiilłocowi nie 
fortunnego elaboratu radzę. abyr prze­
czytał umieszczone w tymże numerze 
„Anteny*', w spom niane już, spraivozda 
nie z Międzyn. Kongresu Kobiet, skąd 
się dowie, że kobiety nie tylko dążą do 
zajm owania wrysokich stanowisk, l ir?  
i za jm ują  je, a za jm ując  należycie wy 
wńązują się ze swrych obowiązków. Będą 
to szczupłe wiadomości z dziedziny 
spraw kobiecych, lecz lepsze to. niż igno 
ranoja zupełna.

„Antenę" zaś trzeba zainterpełować 
słowami au to ra  a r tykułu : „Czy nie n a ­
leżałoby7 trochę zmniejszyć kadry  g ra fo ­
m anów, opatru jąc  ich dobrą  rad ą  na 
drogę... do  dom u? Białynia
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Wiadomości gospodarcze
Paradoksy gospodarcze

W  życiu gospodarczcm spotykam y 
się częsło z pewnemi paradoksam i. Każ 
■da paradoksa lna  sytuacja, będąca w j ni- 
x iem  takich czy innych posunięć po li ty ­
ki gospodarczej opiera się. na słusznych 
napozór przesłankach. Nikł nie będzie 
przecież w prak tyce stosował pewnego 
systemu, zdając sobie spraw ę z tego, że 
w wyniku otrzym a wręcz przeciwny 
efekt, niż ten do którego on zmierzał

W  spraw ozdaniu  F unduszu  Pracy za 
rok 1933-34 czytam y że Fundusz Pracy 
„ma dw ojakie zadanie: społeczne —  za­
trudnienie  możliwie znacznej liczby bez 
.robotnych dla złagodzenia klęski bezro­
bocia i ekonomiczne czynny udział w 
odbudowie życia gospodarczego Polsk i '1.

W ydaje się że cele te, są zupełnie 
zgodne z ogólną polityką ekonom iczną 
państw a i są logicznie w zupełności uza 
n d n io n e .  W  obecnej chw ili bow iem 
zwalczanie bezrobocia drogą p row adze­
nia akcji inwestycy jnej jest w> tyczną 
polityki gospodarczej wszystkich pra 
wie państw.

Dla w ykonania  tych zasadniczych 
dwóch postulatów  Fundusz Pracy  f in an ­
sował cały szereg ćobot drogowych, me- 
Ijoracyjnych budow lanych  i t. p.

Przy rozdzielaniu tych kredytów je ­
d nak  Fundusz Pracy ustalił pewien m o­
dus, k tóry  w zupełności zniweczył te za ­
m iary  i cele dla k tórych  instytucja ta zo 
stała powołana do  życia.

O ile bowiem ogólne założenie brało 
pod  uwagę dw a  m um ehly , m om ent społc 
czmy bezrobocie i ekonomiczny- -potrze 
by  inwestycyjne Kraju, to przy pouziale 
kredytów Fundusz Pracy kierował się 
już tylko jednym momentem. -Terytor 
jatny podział kredytów był bowiem uza­
leżniony od nasilenia bezrobocia w p o ­
szczególnych ośrodkach, i tu należy za ­
znaczyć, że pojęcie  bezrobocia w zrozu­
mieniu Funduszu  Pracy  nje pokrywa się  
z faktycznym  stant m bezrobocia —  w 
ich pojęciu bezrobotnym  jest ten, który 
jest zarejestrow any w odnośnym Urzę­
dzie.

Dokładnie przecież w ie m \ , że zarejr 
‘ trowani bezrobotni stanowią tylko 
część faktycznej liczby ludzi pozostają­
cych bez pracy. W  zachodnich częściach 
kraju, gdzie m am y dtiżo tych ,1'ormal 
nych" bezrobotnych, po tizeby  inwesty­
cyjne są nieznaczne w stosunku do po­
trzeb Ziem Wschodnich. Tam te tereny

są uprzemysłowione, m ają  dobre  środki 
komunikacyjne, pierwszorzędne drogi, 
uregulowane czeki i w chwili obecnej 
inwestycje są tam pewnego rodzaju luk­
susem.

Fundusz Pracy  poszedł po iinji naj­
mniejszego oporu. Zarejestrowani be'Z.ro 
botni najwięcej krzyczą, oni s tanow ią 
ma->ę zorganizowaną, i p o tra f ią  w odpo 
wiedni sposob dom agać się tego, co 
im się należy i dla lego U ż ich interesy 
byty w pierwszym rzędzie b rane pod u 
wagę.

Ale przecież moznii było połączyć 
spraw ę za trudnienia  z gospodarczą ko­
niecznością inwcstycyj. Przy obecnych 
środkach kom unikacyjnych  m ożna łat­
wo przerzucić matei jat ludzki z miejsca 
na miejsce. •

bezrobotny  po pracę pójdzie na 
koniec świata, d la  niego niema różnicy 
czy 011 budu je  szosę na Śląsku czy koło 
Wilna —  aby tylko praca  była. Ale na 
przerzucanie bezrobotnych do różnych 
ośrodków trzeba było zużyć trochę p ra ­
cy organizacyjnej —  opracować pewien 
plan, sp raw y dokładnie przemyśleć i t. 
p. —  a tego trudu  Fundusz Pracy  nic 
chciał oobie zadawać. Dla niego wystar 
czyło, 2e stosuje pewną zasadę, mającą 
napuzór logiczne uzasadnienie i podzie­
lił kredyty  stosownie do procentowego 
stosunku ilości bezrobotnych.

Należy tu nadmienić, że sami ji-sle.-i- 
my w dużym  stopniu  winni, że nasze po­
stulaty  nie»zoslaly uwzględnione. Nie 
posiadam y bow iem dotychczas żadnej in 
stytueji, któraby potrafiła nazewnątrz

przedstawić potrzeby gospodarcze na­
szego terenu, a zarazem czynnie i ener 
gicznie zabiegać o  ich realizację.

Ani Izba Przemysłowo-Handlowa, 
ani Izba Kolnicza nie sformułow a ty d o ­
tychczas konkreilnego planu prac inwre- 
styeyjnycli dla Wileńszczyzny na n a j ­
bliższy okres czasu. M emorjał o najważ 
niejszych potrzebach  gospodarczych 
Ziem Północno-W schodnich /. 1931 r. i 

'k e ja  gospodarcza na Ziem. Północno- 
W sch.“ wydane przez Izbę Przemysło­
wo-H andlową operują inaterjaleni ogól 
nikowyin nie podają konkretnych pla­
nów, odpowiadających dzisiejszym po­
trzebom i warunkom.

Komiiż jeśli nie naszym sam orządom  
gospodarczym należało pam iętać o tem, 
by odrazu na początku <roku ubiegłego, 
mm kredyty  zostały poraź pierwszy roz­
dzielone —- Fundusz Pracy przyją ł inny 
modus ich rozdziału?

Czas najwyższy skonkretyzow ać żą ­
dania i wszcząć akcję w kierunku ich 
rcalizaęji. Trzeba się imać wszelkich do­
stępnych środków i sposobów by w za­
kresie podziału kredytów inwestycyj­
nych uzyskać dla Ziem Półno-cno-Wseho 
dnich jedno z pierwszych miejsc.

W arunek  zatrudnienia  bezrobotnych 
i  innych okręgów wspólnie z miejscowy 
rjJi nie jest a priori do  odrzucenia, jeżeli 
by akcja inwestycyjna dzięki zwiększe­
niu kredytów', doznała znacznego rozsze 
rżenia. Zużycie sum  z pożyczki inwesty­
cyjnej powinno być dokonane na pod­
stawie innych przesłanek. Ale kto tego 
dop ilnu je9 Susn.

NA RYNKU ZBOŻOWYM
Ogólna sjrtuacjit na rynku zbożowy m 

ostatnio się poprawdła. Ceny kształtują 
się na nieco wyższym poziomie przy dość 
znacznem  popycie.

Najmocniejszą tendencją zunjżkową  
w ykazu je  jęczmień.  Cena jego wynosi 
obecnie 15,13,f)0 loco wagon stacja za ­
ładowania za pierwszy standart.  Artykuł 
ten ma duży zbyt na rynku gdańskim dla 
dalszego reeksportu.

Cena żyła uległa w ostatnich dnia en 
lekkiej zniżce i kształtuje się obecnie w 
wysokości 12 zł. za I s tandart loko wagon 
stacja załadowania, cena owsa natomiast 

• waha się od 12.5(1— 3. Obecna lekka zi iż 
ka ceny żyta ma tylko charak ter  przej­
ściowy i należy się spodziewać, że W  d ru ­

gim tygodniu cena żyta znów pójdzie w 
górę Zapasy żyta zostały bowiem w d u ­
ży ni stopniu zużytkowane, a popyt na 
żyto przeważnie w wojew krakow- 
skicm i lwow\skiem jest dość znaczny. 
Urodzaj w tam tej połaci k ra ju  tak spo- 
wodu powodzi, jak  i innych przyczyn 
nie dopisał, tamte tereny mają zapotrze­
bowanie na zboże.

Należy nadmienić, że w roku bieżą­
cym \\ ileńszczyzna, / j o  raz pieru>szy za 
ostatnie h lata miała taki urodzaj, że 
może wywozić  żyto do innych części 
kraju.

Przewidywania co do przyszłego 
kształtowania się cen na rynku  zbożo 
wym są naogół optymistyczne.  Kupcy jak

Trzeba cbniźyć ceną 
cukru!

W prasiy warszawskiej zna jdujem y 
niezwykle ciekawe cytry, dotyczące spo- 
życia cukru  w Polsce. „Lukier k rzep i" ,  
czy tamy na n iiljonarh plakatów Zdawa 
łoby się zatem, ż-e należy uczynić wszy­
stko aby en środek odżywczy udostęp­
nić szęrokim m asom  ludności. Jak  jest 
w rzeczywistości?

Porów najm y cyfry. W r. 1930-31, a 
więc już w czasie szalejącego kryzysu, 
spożyliśmy 3724 cen tn a ry  cukru, w r  
1933/34 już tylko 3207. — A więc sp o ­
życie .cukru zamiast rosnąć stale zmniej 
sza sięl

W Danji na jednego mieszkańca wy­
pada rocznie 49,8 kg. cukru, w Anglji’ 
40, kg., w Szw ecji 43,3 kg., w U. S. A. 
40,5 kg., w  Czechosłowacji 35,2 kg., w 
Polsce 8.0 kg , a na terenie województw  
wschodnich zaledw ie 3,516 kg. na osobę* 
A zatem Polska spożywa k ilkak ro tn ie  
inniej cukru, niż inne k ra je  eywilizowa 
nc. Dane, dotycząc*- ziem wschodnich, 
są wręcz przerażające.

Czem się to tłumaczy ? Oczywiście,, 
wysoką ceną cukru

W ostatnich dziewięciu miesiącach, 
wywieźliśmy tylko do  Anglji 417 tysięcy 
centnarów za co wpłynęło ok. 2,750.000' 
zl. Ta sama ilość .cukru, sp rzedana w Po} 
,see dałaby ponad 45 nul jonów zł., czyli 
20 razy więcej. Powstaje natura ln ie  py­
tanie: czyżby nasz rynek nie mógł p o ­
chłonął takiej ilości cuk ru  jaką  wywo­
zimy zagranicę? Czyżby był 011 już n it  
sycony-? Odpowiedź chyba nie jest t rud  
na W ystarczy podnieść wewnętrzne spo­
życie o 50%  a problem będzie .rozwiąza 
ny. A to nie jest trudne; wymaga jednak 
jednego: obniżenia ceny cukru  dla kon 
jumeji wewnętrznej.

Ciłów ną p rzeszkodą jest p o li tska  n a ­
szego przemysłu cukrowego, k tóry  n a ­
dal chce ciągnąć zy-ski w .tych samych, 
rozm iarach, co dotychczas. Dzieje się to* 
jednak ze szkodą ogółu. N ab ijan ie  zaś 
kabzy kosztem zdrowia ludności k tórej 
— zwłaszcza na wschodzie nie s łać  
na żaden większy wydatek zakraw a juz 
na po n u rą  groteskę!

i rolnicy przewidują, że na pr/ecfnOwkui 
cena wszystkich artykułów zbożowych 
pójdzie w górę.

O n a  ziemniaków kształtuje się obec 
nie 2,75 zł. za 100 klg. loko wagon stacja 
załadowania przy tendencji lekko zniż­
kowej. ( es)

Ja n  K u szei i E u g e n iu sz B ałucki *3

P R Z E G R A N A
Powieść współczesna

Barczyński nie zauważył tego. Czuł po trzebę po 
dzielenia się z k im ś sw ojem i kłopotam i, a nawiązana 
rozm ow a poczęła biec już swoim  torem.

—  Nie m a  pan  pojęcia, co ja  z n ią  miałem. — 
t opowiedział h istorję poznania  panny  Niiny, jej przy- 
gizda i telefonicznej intrygi, która go poróżniła z pew ­
ną osoba, na k tórej mu bardzo  zależało .

— Pewnie chodzi właśnie o tę pannę, co tu p rzy ­
chodziła podczas pańskiej choroby?

— Tak —  odpowiedział Barczyński dotknięty nie 
co obcesowością pytania.

—  P an n o  Lola W yszow iecka9
—  T . tak.
—  Przypuszczam, że pan właśnie z. zaufaniem 

tęię do mnie odnosi, więc właśnie mówię szczerze. Na­
wiasem mówiąc, to właśnie Wyszowieccy są moi dość 
bliscy' krew ni,  choć właśnie  się im nic- narzucam, tego 
Poco m am  kłuć ich w oczy właśnie portj t  rem.

-— Panna Lola jest za mądrą. bv zwracać na to 
uw agę.

—  \ le ś  zakochany pta-oku myślał pan  Skał 
kowski —  skoro wierzysz nawet w mądrość kobie 
cą —  A głośno d o d a ł :

—  Jeśli m ądra  dziewczyna, to powinien pan jej 
w ytlumaczyć

—  Nie mogę pójść do mej, bo  m nie nie p rz y m ie ,

a jesii nawet wysłucha, jestem pew ny, że nie uw ie­
rzy. Tego nie zniósłbeih —- i szczerze wyjaśnił całą 
sytuację.

Skałkowski s łuchał bardzo uważnie, clirząkał. 
przytakiwał, targał długi wąs i, wyrażając całem swo- 
tem jestestwem głębokie współczucie, jednocześnie coś 
rozważał.

Widocznie powziął postanowienie, gdyż spojrzał 
na zegarek i wstał

—  Niech pan... właśnie tego, jak się nazywa... 
niech pan  będzie spokojny. Z t ą  panią , właśnie —  ski 
n ą ł w s tronę  drzwi — wszystko będzie w najlepszym 
porządku. Pogadam  z mą. Wogóle w szystko będzie 
dobrze.

Mocno po trząsnął za rękę Barczyńskiego i zanim 
ten zdążył zapytać, co  zamierza uczynić, wyleciał 
z pokoju

Pan  Skałkowski należał do łudzi, t rzym ających  
»ię zasady, że trzeba kuć żelazo, póki gorące. Toteż 
w k w a d ra m  później panna Lola W yszowiecka ze 
zdziwieniem obracała w palcach bilet wizytowy: 

Wojciech Nkałkowskr Wiedziała, że SkałLowscy 
byli ich krewnymi.

Może to do  istarszej pani, Zosiu?
Nie, proszę pani Ja też tak myślałam ale ten 

pan wyraźnie powiedział, że ma interes do panienki - 
odpow-iedziała pokojowa.

—  PoDroś tego pana  do salonu.
Przy wejściu panny  Wyszowieckiej Skałkowski 

wstał 1 skłonił się z godnością.
—  Przychodzę W  sprawie bardzo delikatnej i za

nim ją  przedstawię pani, poproszę o jedno — niech 
pani raczy m nie wysłuchać. Ośmieliłem się przyjść do- 
pani z różnych powodów... hm... właśnie z różnych... 
Między innemi pozwolę sobie powiedzieć, że jestem 
właśnie w pew nem  pokrewieństwie z rodziną pani, 
poza tem chodziłem do szkół ze ś. p. ojcem pan i i d łu ­
gie łata żyłem ż nim w serdecznej przyjaźni.

'Panna Wyszowiecka podała m u  rękę i wskazując 
krzesłę, powiedziała:

—  Proszę. Słuchani pana.
-  Los zrządził, że po wojnie światowej straci 

łem wszystko. Nic chcia łem  pó jść  do krew nych  na 
łaskaw y chłeb  i ostatecznie zostałem port jerem... Hm. 
w łaśnie w tym sam ym  hotelu, gdzie mieszka pan Bar 
czyński.

P anna  Wyszowiecka poruszyła się niespokojnie:
—  Niecn się pan i zdobędzie na kiłka m inut 

cierpliwości —  zawołał Skałkowski, k tóry  spostrzegł 
i zroj um iał ten ruch. . —  Właśnie o nim chcę mówić.

—  P an  się podjął  dziwnej i zupełnie niepotrzeb­
nej misji —  przerw ała m u oschle. — Pana B arczyń­
skiego znam  bardzo mało, w każdym  razie nie łączą 
mnie z nim żadne sprawy, które wvmagałyt>y obcej 
interwencji.

Wstała, dając do zrozumienia, ze uważa rozmowę 
/» skończoną.

—  Proszę pani, za ła tw ianie  tego rodzaju spraw 
nie wchodzi w zasięg m oich obow iąz.ków Z d ru g ie j1 
s tro n y  liberja po rtje ra  w niczem nie zmieniła moich 
poglądów na honor i godność szlachecką.

<(D c, n.l.
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Odwołmie posieazeiia Sekcji Prośba o gazety i pisma dla chorych
W yznaczone na dzień 3 czerwca r b. 

godz 184ą posiedzenie Sekcji F inanso ­
wej Obywatelskiego Komitetu Uroczi 
włości Pogrzebowycn nie odbędzie się 

O now ym  term inie  posiedzenia Sek­
cji p. p. Członkowie zostaną pow iado­
mieni.

Dr. W. Maleszewski
Przewodnicząc} Komitetu

Rekrutacja 
do Ośrodków Pracy

Centralne Ognisko O M SP. w Wilnie 
podaje do wiadomości, iż , ekru tac ja  bez 
robotnej młodzieży do Ośiodków Pracy 
n a  terenie m. W ilna wobee zwiększenia 
przy znanego naszemu m iastu  k on tyn ­
gentu, została przedłużona do 3 czerw 
ca r. b. włącznie,

Kandydaci winni się zgłaszać do Og­
niska Centralnego OMP. p izy ul. Za wal­
nej 2 w godz 10— 14 i 17— 19 gdzie o- 
t rzym ają  wszelkie informacje.

Owoce spóźnią się
Spowodu tegorocznych chłodów majowych, 

k tó re  spow odowały w ym arznięcie kw iatów  na 
drzew ach ow ocowych, sfery  fachow e w yrażają 
p rzekonan ie  że opóźnione zostanie p raw ie  o 
m ie s ić  ukazanie się na  rynku pierw szych ow o­
ców.

T ruskaw ki dojrzeć mogą dopiero  w połowic 
^eerwca.

Na co ch^nią w Wilfii£zczy$nie t
O d dn ia  19! m a ja  do dnia 25 m aja  r  -b. na 

lere.nie całej W ileńszczyzny zanotow ano nastę  
p u jącą  ilość zachorow ań j zgonów  na  choroby 
.zakaźne i inne

D ur brzuszny 6. D ur plam isty 40 (1 zgoni 
P łonica 12. B łonica 7 Nagm. zapalenie opon 
mózg. 5 (1 zgon). Róża I. K rztusiec 4 Zakażenu 
połogowe 3 (1 zgoni Gruźlica o tw arta  19 (3 
zgony) Jag lica 134.

I

T E A T R  HA POHULANCE
.D tii . 1 VI. o e. 8-ei m 30 wiec*.

MORFIUM"i * 1
ceny u u o n e

O trzym aliśm y od p. dr. Pieskowa list 
z prośbą o zamieszczenie następującej 
odezw y:

DO M lhSZkANt.ÓW  MIASTA WILNA! W it 
nimi e! Tuż. obok W as, w  gminie rudzisk iej i 
o lkienickicj rozrzucone są  hokonje O pieki Ro­
dzinnej nad psychiczni! chorym i. Przeszło 400 
osób (w te j liczbie 75 mieszkańców m. W Ina) 
spędzą sw ój sm utny żywot no wsiach i zaścian­
kach pod opieką opiekunów  żywicieli

M agistrat m. W ilna ! Zarządy Opieki R odzin­
nej dba ją  u zaspokojenie żyw otnych potrzeb eho 
rych i  zabezpieczają lm pom oc 'lekarską. Szczup 
Inść środków  pieniężnych nie da je  jednak moż­
ności w całe j pełni zaspokojenia potrzeb k u ltu ­
ralnych i rozryw kow ych chorych.

W śród pac jentów znajdu je  się duży odsetek 
ludzi inteligentnych którzy m im o pozornego 
zasklep .enia się we w łasnym  święcie, pełnym

uro jeń  i halucynacyj, zdradzają m hueresow i.n ie 
poi tyką, życiem gospodarczem  1 spoieeznem  o- 
raz  w ydarzeniam i doby bieżącej.

Te potrzeby duchow e zaspakaja ją  gazety i 
pism a iSustrowane, na  zakupieuie których Opie­
ka  n ie posiada środków.

Apeluję p rzeto  do ofiarność’ m ieszkańców  
in. Wilna. : proszę o zachow yw anie przeczyta­
nych gazet i  czasopism  i o dostarczanie tako- 
wyeil raz  na tydzień Opiece Rodzinnej. Chodzi 
o  p s ira  polskie, żydow skie i rosyjskie.

Nadsyła, ie m ożna poezlą do zarządów  Ople 
ki Rodzinnej; O lkieniki (Oddział Żydowski) i 
Rudziszki (Oddział Chrzesc jański). Można, też 
dostarczać gazety do M agistratu m. W ilna (Wy 
dział Zdrow ia i Opieki Społecznej I-c piętro, 
na ręce woźnych (dla lekarza Opieki Rodz nnej).

K ierow nik K olenji Opieki Rodzinnej nad psy 
chiezitie-ehorym i w woj. w i!eńsk'cm.

Dr. W IKTOR PIESKÓW .

U ro c zyste  pośtwlęctr.ie kaplicy na „N orm andii"

W obecności Verdie.r (n:i]>ra»o) i arcybiskupa ruańskiego Msgr. ile la Villerabel (nalewu) odby­
ło się n iedaw no pośw ięcenie kaplicy na francusk im  olbrzym ie occaiFcznym  „Noirmandie”.

Giełda zbożowo-towarowa 
i Iniarska w Wilnie

z dnia >1 maja 1935 r.
C r * a  tow ar średniej handlow e, jakości, pa- 
_7 <et W ilno, ziem iopłody — w ładunkach  wa- 
(••o w T ch . mąka i o iręb j — w m n ie  do ic . 
w zło tych za I ^  <100 kf ';  len — za 1000 k lf. 
Z y t o  1 atandart 700 ą/l 14- 14 50

II .  670 . H-50 13 75
^asenica I , 745 .  18 25 18

J, . 720 .  17 75 18 2i
jęczm ień  1 . 655 ,  (kaaz.) I 25 15.75

11 .  625 , 14.50 15.25
•O w i e  a 1 .  **0 . 15.— 16.—

11 . 4 /0  . 1 4 . -  15 —
G ryka 1 „ 630 .. 1 8 . -  19 —

11 - 600 .. 1 7 -  18 —
Mąk* pazenna ąatunek I—C VJ.50 3<.

II—E 26.50 2 7 -
II—G '  22.50 2< —

.1 '  .  III—z 19.50 2 0 . -
III—B 13 50 14.—

żytnia do 55% 2a.5< 24.
.  do o5% 19 50 20 —

aitkow f 1*.50 16 —
ramowa 15 50 16.—

.  do 82% (typ wojak.) 17.— 17.50
ko n iczy n *  czerwoo* o c iy iz c Ł  
Wyka

^łlabin niebieski 9.— 10.—
3 1 6 O O ---
S ł o m *  — —
Ziem niaki jadalne a 3.25 3.50
^ r y k a  II atandart — —
Siem ię lniane b 90% f-eo «t* aaład* — —
Len c ie ian y  Horodz>«j b a ti i  I

ak. 303.10 2100.— 2140 —
K ądziel H orodz b. I a k .2 '6 3 0  1 3 8 0 ,-  I o 2 0 -
T arąan iec  gat. I/Il 81/20 12IC-— 1250.—

L ea atandaryzaw any: 
trzepany  W ołoźyn baai* I 1620.— 1660 —

Traby 1620,— 1660.—
M iery «k. 216.50 1500.— 1540.—

Ogólny o b ró t 1000 toim
IJwaga, poczynając od d n ia  3 czerwca b. r. 

Motowamia giełdowe odbyw ać się będą trzv razy 
tygodniow o: w poniedziałki, środy i piątki.

Ceay nabiału i ją  w Wilnie
Według notow ań Zw iązku Spółdzielni M ieezar 
skieh i Ja jczarsk łch  w W ilnie, u l Zam kow a 18. 

Linia 31 m aja 1935 -oku.
M asło za 1 kg. w zł.: W yborow e 2.00 (hurt),

2.60 (detal). Lechicki 1.80 (hurt), 2.20 (detal, 
Sery za 1 kg. w zl.: Nowogrodzki 2.10 (hurt),

3.60 (detal)- L ecłrcki 1.80 (hurt). 2.60 idell). 
L itewski 1-55 (hurt), 1.80 (deti

J a ja  n r. 1 3.60 za 60 set. 0.07 iza 1 sztukę. 
-N-r. 2 3.30 za 60 szt., 0,06 za 1 szt. Nr. 3 2.70 
•Ol 60 szt., 0,05 za 1 szt

Środa literacka

W-ecłór Kasprowiczowski
i*. Maryn K asprow iczow i, wdowa |x> pisarzu 

wygłosiła odczyt p.t, „Dwie mdłości Kasprow icza: 
Kujawy i T a try1' Posługując sic wspomnieniam i 
osobistemi zobrazow ała głęboki sentym ent poety 
do k ra ju  lat dziecinnych, jego miłość przyrody, 
wreszcie przyw iązanie do m atki, k tóra go tę przy 
redę kochać nauczyła.

Inna była rola gór w życiu Kasprowicza. Za 
m iłowany taternik, uciekał do nich zawsze, gdy 
tylko czas mu na to pozwalał, a w swycli zapę 
dach turystycznych nie dbał naw et o zdrowie. 
Góry daw aiy m u atm osferę do pracy poetyckiej, 
w góracli pow stały najlepsze jego utw ory.

Odczyt p Kasprowicz owej poprzedziła trans 
m isja „wieczoru K asp r o w icz ows k i ego1 Pozna 
nia W ysłuchaliśm y efektownego tekstu interpre 
tatora, oraz m elodeklam acyj o poziomie arty ­
stycznym conajm niej wątpliwym. /.

—oO o-

Jakie podatki ptatne są 
w  czerwcu?

W  ciągu czerwca r. b. p łatne są następujące 
podatki.

1) do 5 czerwca ptam y jest podatek od ener 
gji elektrycznej pobranej przez sprzedawcę ener 
gji elektrycznej w czasie od 16 do 31 m aja r. b.; 
do dn ia  20 b. m. p łatny jest tenże podatek po­
b rany  przez sprzedaw cę fen u r n  elektrycznej w 
ciągu pierwszych 15 dn i czerwca r. b.

2) Do 7 czerwca płatny jest podatek docho­
dowy od uposażeń służbowych, em erytur, rent, 
wynagrodzeń za najem ną pracę, w ypłacanych 
przez pracodaw ców  w m aju  r. b.

3) do 15 czerwca piatna jeśf 'zaliczka mie 
sieczna na podatek przemysłowy od obrotu za 
rok 1935, w wysokości podatku przypadającego 
od obrotu osiągniijtego w m aju  r. b. przez przed 
siębiorstwa handlow e I i II kategorji i przemy 
słowo I— V kat prow adzące praw idłow e księ­
gi handlowe, oraz przez przedsiębiorstwa spra 
wozdawcze.

4) do 15 czerwca p łatna jest zaliczka kw ar 
tan ia  (za I kw arta ł 1935 r.) na po datek  przemy 
słowy od obrotu za rok 1935 przez przedsiębior 
stwa pozostałe, m ew ym ieuiont w punkcie 3, 
oraz nie opłacające zryczałtowanego podatku 
przemysłowego od obrotu.

5) do 15 czerwca p łatna jest zaliczka na  po­
czet nadzwyczajnego podatku od dochodu osią­
gniętego przez notarjuszy, (rejentów) i pisarzy 
hipotecznych w m aju  r. b-

6) do 15 czerwca płatna jest II ra ta  podatku 
dochodowego od uposażeń z tytułu różnicy wy 
nikającej z kum ulacji u p o s:|’:eń otrzvm anych w 
ciągu roku 1934 od różóyoh służbodawców.

7) do 30 czerwca p iatna jest nadzw yczajna 
danina m ajątkow a na rok 1935 przez płatników  
II grupy kontyngentow ej (przedsiębiorstwa prze 
myślowe i handlowe, zajęcia przem ysłowe i sa ­
modzielne wolne zajęcia zawodowe).

Ponadto  płatne są w czerwcu zaległości o- 
droczone lub rozłożone na ra ty  z terminem płat 
cości w tvm miesięcu oraz podatki, na które piat 
nicy otrzym ali nakazy płatnicze z term inem  płat 
ności również w tym  miesiącu.

Teatr mui y ctny .LUTNIA*
wy*tępy Mar|l NocItowIccAwny 

Dzia „OSTATNI WALC Ceny letn ie 
Jutro o ; , 4  p.p. po cenach  propagand.
„K się żn iczk a  Czardasza"

R A D J 0
w  WILNIE

SOBOTA, dn ia  1 czerwca 1935 roku.
6,30: P c ś ń ;  6,33: pobudka do gim nastyki; 

6.36: g im nastyka; 6,„O: m uzyka; 7,15: Dziennik 
poranny; 7,25: Muzyka; 7,45: P rogram  dzienny; 
7.50: Chwilka społeczna; 7,jt5: Giełda rolnicza; 
8,00: Audycja dla szkół; 8.05: Audycja dla pobo­
rowych. 11.57 (.l.ząj. 12 00 H ejnał. 12.03 Kom nieł: 
12.05 Muzyka rosyjska. 12.50 Chwilka dla kobiet 
12 55 Dziennik południowy. 13.05 Koncert. 13.50 
Mała skrzyneczka. 14:35 Odcinek powieściowy.
14.15 Koncert solistów. 15.30 Fragm . M atka 
M arszalka11. 15.45 Koncert 16 30 Skrzynka tech­
niczna. 16 46 Pieśń n emiecka. 17 00 Transrn. 
naboż, z kaplicy Matki Boskiej O strobram skiej 
w W ilnie. 17.50 Stolica biskupstw a chełm ińskie­
go. 18 00 Słuchowisko dla d z e c i starszych 
18.30 O Jaśku  sierocie — gawęda Ciotki Albi- 
nowej. 18 40 Życie artystyczne i ku ltu ra lne  m ia­
sta. 18.45 Co chcielibyśmy usłyszeć? 1907 P ro ­
gram  na niedzielę. 19.15 Łzom jesi m oszczanin. 
19,35: W iadom ości sport. 19.35; P reiud ja  Clau- 
de Dehitssyego. 19.50 Feljeton aktualny. 20.00 
Koncert. 20:30 Żaby i słowiki — transm isja  z 
życia w opracow aniu  W. iłulew icza. 20 55 Jak  
pracujem y i żyjem y w Polsce. 20.45 Dziennik 
w eczor.ny. 21 00 Audycja dla Polakow z zag ra  
nicy. 21.3(1 Koncert symf. 22 00 Koncert rek la ­
mowy. 22 15 E lita kobiet w lite ra tu rze  pow ojen­
nej. 22 30 „Godzina m yśli11 Słowackiego. Au­
dycja m uzyczno literacka w opracow aniu T ade­
usza Łopalewskiogo z udz. Stanisław a Szpinal- 
skiego 23.00 Kom. met. 23.05 Koncert 
Ciesielskiego zwiększone chóry oraz kierow nic­
two m uzyczne kapelm istrza W ilińsk ego, złożą 
się n iew ątpliw ie na pierw szorzędne pod każdym  
względem widowisko.

NIEDZIELA, dn ia  2 czerwca 1935 roku.
9.00: Czas i pieśń. 9 03: Pobudka do gim na­

styki. 9.06: G im nastyka. 9.20: Muzyka. 10.0-5: 
T ransm . nabożi ńsfwa. Kazanie. Po nabożeń­
stwie — m uzyka (płyty) 11,57: Czas. 12,00: H ej­
nał. 12,03: Kom. mci 12.05: O pastw iskach i ich 
użytkow aniu — pog. 12.15: Poranek muzyczny. 
13.00: Fragm . siuch. k ro low a Korony Polsk iej11 
St W yspiańskiego w radjofonizacji W. H ule­
wicza. 14 00: K oncert życzeń pow ażniejszych 
(płyty). 1435: W  porcie ryback.m  w Gdyni- 
15.00: Audycja dla wszystkich. 15.45: U trapienie 
z krowam i igaw.) 1600 Muzyka. 16.40 U źródeł 
potęgi. 17 00: koncert 17.X> Łam igłów ka dla dz. 
17,50: Odczyt z cyklu „K ultura ż y c a  codzienne 
go1'. *18,00: Im presje muzyczne. 18.45: Odczyt 7. 
cyklu „Życie m łodzieży11. 19.00: Program  na po- 
niadziatek. 19.08: Pieśni w wyk. W andy Hen- 
drich (sopiran). Przy fort. Tadeusz Szeligowski. 
19.4<5: Podróżujm y (felj. teor. p m r . )  20.00: 
Dziennik w ieczorny. 20.10: Jak  pracujem y i ży­
jemy w Polsce: 20.15:: W godzinę śm ierci. 21.30: 
Co czytać,? 21.45: T ransm . frag. m iędzynarod 
meczu m otocykl. Warszaw-—-Wiedeń 22.00: Wia 
dom ośri sportow e. 22.20: Koncert

Tabliczki pouczające
Jeden z naszych czytelników, milośnU 

Wliloa, nadsyła następu jące słuszne uwagi

U wylotów jednej z najruchliw szych ulic 
W ilna, a m ianowicie Rudnickiej w idnieją ■ u h L  
czki z napisem . „Iść iprawą slroną11 Więitszość 
przechodniów ignoruje je, nic slo»ując się do oba 
wiązujących zasad ruchu, szczególnie na  tej wa 
skiej, a zarazem bardzo ruchliw ej ulicy. — (W 
W arszawie Komisarz Rządu jMilecił organom  P. 
P. doraźnie ka-rag przechodniów nie przestrzega 
jących przepisów). Pozatem u trudn ia ją  na tej 
ulicy praw idłow y n ich  gromady kupców  stoją 
tych  godzinam i na wąskich chodnikach.

Na nowym parkanie placu przy ulicy Gościr 
nej w idnieją napisy: „nalepiać nie wolno11. — 
Obok w łaśnie tych napisów poi parkanu  zale­
piono afiszam i i ogłoszeniami. Dlaczego właści 
ciel (i5. K. P. W ilno) parkanu  nie pociąga win 
uych do odpow iedzialności?'O głoszenia nalepio 
ne nie na swojem m iejscu zohydzają dany ob- 
jekl (naprz.: zabytkowy stary  Tatusz, główna 
poczta i wiele innych ładnych gmachów), a jed  
nak ani właściciele, ani toż odpowiednie organa 
nie. reagu ją  na  zaszpccam c w yglądu m ias 'a .

*
Jeden z moich znajom ych, właściciel domu 

na pytanie, dlaczego nie odświeża dom u odpo­
wiedział: „szkoda pieniędzy i pracy, bo za raz ' 
po odświeżeniu zeszpecą afiszam i"

Na chodniku przy ul Mickiewicza, naprsem w  
gmacliu Sądu Apaii-cjj-imgo względnie na głów­
nej alei w ogrodzie B ernardyńskim  często m or 
na spoiikać ka  ogólnemu zgorszeniu panów , do 
prow adzających po wyjściu z ustępu publiczm» 
go sw oją garderobę do pierwotnego stanu. W ar 
to byłoby spróbować zaradzić tem u przez um ie 
szczenie przy sam em  w yjściu z lokaliku  napisu 
dajmy na to takiej treści: „Przed opuszczeniem 
togo m iejsca doprow adź garderobę do należyte 
go stanu”. Obok przydałaby się rów nież tablicz 
ka: „Chorzy n a  choroby weneryczne mogą zgła 
szać się po bezpłatne porady . . . .  w godz.

11 Przyczyniłaby się taka tabliczka w du 
żej mierze do zwalczania choróŁ,

-o O o -

Na wileńskim bruku
SKRADLI PORTFEL-

W teatrze żydow skim  .jednemu z w idzów  n ie­
jakiem u Jankielow i NąbuLskiemu (zaul K rup  
iiiczy 5) w yciągnięto portfel zaw ierający lulkar 
dziesiąt złotych (ej

NAJŚCIE NA MIESZKANIE TEŚCIOW EJ?
W k to rja  Zinkowa złożyła skargę w p o u rji 

że zięć je j Antoni M iklaszewski, w tkrgnął do  
m ieszkania, dotk liw ie ją  pobił i  zdemolował, 
w nętrze. W

N O ZO W N IC TW a
Dnia tO b .m  o god. 10.30 na u licy  Z "w alnej 

około dom u Na. 21 P.-użan Szlo.na (Szawelska
5) uderzył w plecy nożem Arona Lejbow icza 
(zaul. K ucharski 5). Pogotow ie ra tunkow e p rze  
wiozło rannego w słan ie  ciężkim  do  izpitała 
żydowskiego. P rzyczyną pob e ia  — zem sta oso­
bista.

Śmierć w  bójce
W e wsi R udnia gm. O rany dn. 30 b. m. pod­

czas zabawy tanecznej pom iędzy m ieszkańcam i 
tejże wsi Józefem  1 Jerzym  N alew ajką a  Gab 
ryciem , B ernardem  i P io trem  Jurgielew iczem ’ 
w ynikła bójka w czasie k ló re j Jurgielew icze pa 
Muli nożam i Józefa N alew ajkę, który wskutek 
Odniesionych ra n  zm arł Zwłoki N alcw ajki zna 
Iczione na ulicy w wiosce, przeniesiono do  sto­
doły, gdzie zabezpieczono. Spraw ców  atrzy 
mano.

Ofiary kąpieli
30 b. m . we wsi B obrow lnkach H enryk Sa­

dow ski la t 10 m-c wsi Bobrown ki. gm. glerwae- 
k iej, pow. w il-trockiego n tonąl podczas kąpania 
się w sadzawce. Zwłoki w ydobyło 1 zaberDieezo- 
no. W iny osób trzecich n, e stw ierdzono.

W  kol. Dziemaszkl gm. m ikołajew skiej, pow 
dzlśireńskiego u toną ł w sadzaw ce 8-letnł: ehło 
piec Szymon Setałło.

Śmierć dziecka w  płomieniach
W nocy z 27 na 28 ub  m, n a  szkody D aszkie­

wicza M ichała  m ca zaśc ian k a  Podlipy gm . Wisz­
niew skiej (pow. w ilejski) spal i się dom  m iesz­
kalny i w arzy w n ia , będące pod jcanym  dachem

o raz  chlew IV czasie pożaru zostali poparzeń 
żona poszkodow anego M aria i  4-letni synek Cze 
sław , który  zm arł w dn. 28 b. m. P ożar powsta> 
w skutek w adliw ej budowy pieca.



8 ,KIRJER“ z dnia I-go czerwca 193fl r.

K R O N I K A
Sobota

1
Czerwiąc

Delia ja lc ib a  B. W.
Jm t« i M arcelina i Blandyny

W a c h ó ia ia i t a  “  | * i i  2 m. 52 
7«cbóJ ałońca —  godz. 7 m. 40

S p t it n u ia l i  Zakładu Hattaralaiil U. S B. 
w W Hal* z dnia 3 l/V  —  1835 raku.

Ciśnienie 7 W
T em peratu ra  średnii_ -+- 12
rem peratu ra  najw yższa +  19

T em peratu ra  najniżsj.a - f  7
Opad —
W iatr półn. zachodni
Tend. —- spadek, po pom aniu  wzrost
Uwagi: chmurno.

—  .łrzepow lednla pogody a colo '  P itn a  do
Wieczora dn. I czerw ca br. Zachm urzenie zmień 
tte  z przelotnym i opadam i w dzielnicach potud- 
jrow o-w scbudnich  i skłonnością do burz. Cliło- 
dniej. U m iarkow ane w iatry  z k ierunków  p ó łno ­
cnych.

OD REDAKCJI: F o tng ra łje  vo*um ostrohram  
.kiego i kluczy W ilna, zamieszczone na 1-szej 
stron ę we w czorajszym  numerze naszego pis- 
zna, były w ykonane przez prof. Jan a  B ułhaka.

A D M IN IS T R A C Y JN A
-  STAROSTA GRODZKI SKAZAŁ na 2 ty: 

godnie bezwzględnego aresztu Zenona Pruskiego 
(bez stałego m iejsca zamieszkania) u  którego, 
podczas rew izji osobistej znalazła policja w kie 
szeni kastet i rewolwer bez pocwolenua na b roń  
Uleziono

Dążąc do podniesienia w ygiądu zewnętrzne 
go i stanu  dorożek konnych w W ilnie władze 
adm in istracy jne  w ydaty polecenie by n a  doroż­
karzy, posiadających nieodpowiedni* powozy i 
•niechlujną Ufcerję, sporządzane Dyły doniesie' a 
karne. W  związku z tem w cnoraj w Starostwie 
u k a ran y  został w  tn b ie  adm inistracyjnym  3 
dniowym bezwzględnym aresztem  oraz grzywną 
Chonc Raoinowicz (Ń. Subocz 6) za poszarpaną 
hberję brudna dorożkę i zarobkow anie bez pra 
wa jazdy.

MIEJSKA
— Budowa kanatn  na H olendcrnl. M agistrat 

rozpoczął roboty kanalizacy jne na ul. Holen 
<det-u:a. Na robo tach  tych znalazło zatrudnienie 
k ilkadziesiąt bezrobotnych „

— Z a m k a «cle ruchu  kulowego na części ul. 
W ileńskiej. W skutek robót ziem nych 1 napraw y 
zzajezdui z dniem  3 czerw ca r. b. zostanie zamk
nięty ru ch  k-ołiywy na ul. W ileńskiej n: odcinki1 
od u ' T a ta rsk ie j do ul. Żeligowsk ego. Zamknię 
cie tego odcinku trw ać będzie około 2—3 ty ­
godni. W

G O K P O D A R C Z \
  ZALEGŁOŚCI PODATKOWE. Związek

Detalicznych Kupców kom unikuje W  dniu 1 
rzerwoa <ipvwa ostateczny term in uregulow ania 
spraw y zaległych podatków. Płatnicy, któi zy 
m ają  zaległości z lat ubiegłych w  różnych podat 
kach mogą jeszcze w dn,u  1 czerwca zgłosić się 
do odpow iednich "Urzędów Skarbowych, rdzi 
poinform ow ani będą co do dopełnienia różnvch 
form alności i uiszczenia rów now artości wym,a 
ru za 1934 rok

Z  P O C Z T Y
— SKRYTKI POCZTOWE W  DNI SW1Ą 

TECZNE. Nasikutek zarządzenia Naczelnika Urzę 
du poed-telcgr. W ilno 1 p W yszom irskiego, 
tkry tki pocztowe w  tym urzędzie mogą być do­
stępne dla publiczności w  dni świąteczne nie 
do godz 13 pp., jak dotychczas, lecz do godz.

Z E B R A N IA  I  O n C Z Y T "*
— Pow szechne w ykłady uniw ersyteckie.

Dziś w sobotę dn. I czerwca r. b. odbędzie się 
w sa li III U niw ersytetu (ul Ś-to’ Jańska , odczyt 
prof. U. S. B. J. O trębskego  p. t. O języku 
łrterwskiim z cyklu odczytów  pod ogólnym  ty tu ­
łem „W spółczesne Państw o L itew skie11. Począ­
te k  o godz. 19. W stęp 20 gr. Młodzież płaci 10 
gr. Szatnia nie obow iązuje

—  Zebranie T-w a L iterackiego im . A Mlcklc 
wteza odbędzie się w sobotę. 1 -go czci wca, o 
godzinie 6 po pot. w lokalu .Seminarjum Poloni 
rtycznego USB (Zamkowa U ). Na porządku 
dziennym  re fe ra t p ro f. K onrada Górskiego: 
JPrzez wy ciężenie prom eteizm u w ,I)ziadach“ 

drezdeńsk ich". W stęp dla członków i w prow a­
dzonych gości

S P R A W Y  Ż Y D O W S K IE
' —  Z działalności Żydowskiego B anku Ludo

wego. Ze spraw ozdania Żydowskiego Ranku L u­
dowego widać, że czysty zysk banku w yraża się 
w cy trze  78 t\vs. zł. Na am ortyzację odpisano 
18 tys. zł., na  n iespłacalne długi 15 tys.,, na 
fundusze zapasow e i rezerwow e 28 tys. zł.

Ilość członków  Banku wynosiła na JT r. b. 
2643 osób. Na zebraniu  u chw alono wyasygno 
war 3000 zł. na kolonje letn ie i po 3 tys. na 
Związek l>robnych Kupców oraz Związek Rze- 
tnieśln i.ków.

Po dyskusji uzupełn iono zaTząd i radę przez

v.ybór 1/3 członków. Do zarządu weszli pp. Broj 
do, Pacow ski, Szm et ng i W iduczański do Rady 
pp. Jezierski. T alejkiński i Kurja:n.

ROŻNE
— Pielgrzym ka do  K alw arjl. Zwyczajem la ł 

ubiegłych chór „ E c h u 1 o rgan izu je  pelg rzy inkę  
do KaŁw a.rji. W  niedzielę 2 czerw ca r. b. o godz. 
8 nastąpi odjazd statkiem  do K alwarji O godz. 
9-ej zostanie odpraw iona msza w kościele Try- 
nopolskim  k tórą  odpraw i ks. p ro f Wł. K si.ęl. 
Po nabożeństwie odbędzie się pielgrzym ka, pod­
czas k tó re j p ien ia  relig ijne w ykona chór „Echo". 
Zbiórka uczestników  na przystani statków  przy 
ul Zygm untowsk ej.

-  WYCIECZKI P. T. K. Dnia 2 czerwca 
1935 rotku do Grzegorzewa na cały dzień Zbiór 
ka przed Katedrą o 10 punktualnie.

— O tw arcie wystawy spraw ozdaw czej P ań ­
stwow ej Szkoły Technicznej im . M arszałka J. 
Piłsudskiego w W ilnie nastąp i 2.VI b. r. o god. 
12, zaniknięcie zaś dn. 9.VI b. t , W stęp bezpłat 
ny. W ysław a o tw arta od godz. 9 do 18.

Teatr I muzyka
TEATR M IEJSKI POHULANKA.

— Dziś, w sobotę dn. 1 czerw ca o godz. 8,30 
wlecz, odbędzie » ę prem jera irapu jącc j sztuki 
L. H erzera „M orfium "— która  ukazu je  okropne 
sku tk i „białej truc izny" w środow isku ludzi o 
w ysokiej kulturze umysłow ej. Rolę głów ną 
kreu je  utalentow any a rty sta  teatrów  łódzkich i 
lwowskich — Edw ard Zytecki (razem reżyser 
tej sztuki.

— Ju tro  w niedzielę dii 2.VI o godz. 8 wiecz. 
„M ortiuin".

— O tw arcie sezonu letniego w ogrodzie po- 
B crnardynskiin . Ju tro , w niedz.elę dn. 2.VI o 
godz. 8.30 wiecz. nastąpi o tw arcie T eatru  L et­
niego w ogrodzie po Bernardyńskim , doskona­
łą sztuką „Tajem niczy Dżems". Ceny zniżone.

— Niedz Pinu popołudm ow ka w 't ea trze  L e t­
nim . Jutiro, w niedzielę dn. 2.VI o godiz. 4 ej 
odbędzie się w T eatrze Letnim  pierw sza popo- 
ludniów ka, na k tórej ujrzym y doskonałą korne 
d ję  K iedrzyńskiego p. t. „K obieta i je j ty ran". 
Ceny propagandow e.

TEATR MUZ1CZNY „LUTNIA".
— W ystępy M. N uchowiczówny „O statni 

w alc" po cenach letnich. Dz ś ukaże się po raz
3-mv świetna op. O. Straussa „O statni w alc" 
k tó ra  zdobyła ogólne u z H n le  publiczności i p ra ­
sy. W w ykonaniu tej hurw nej i w ielce m elodyj­
n e j operetki b  o rą  udział czołowe siły zespołu 
z M. Nochowiczówną i K. Dembowskim na cze­
le Ceny letnie. Zniżki ważne.

— Ju trze jsza  popołudnlów ka w „E utn l". — 
Ju tro  o godz. 4 pp. ujrzym y cieszącą się w >l- 
wiem powodzeniem  słynną op. k a lm au a  „Księż­
niczka C zardaszu" z M. Nochowiczówną w roli 
tytułow ej, w otoczeniu całego zespołu artystycz­
nego. Ceny m iejsc propagandow e od 25 gr

—'..B a ro n  Cygański". T eatr „L u tn ia11, jako  
najbliższą preni jerę przygotow uje ąta p iątek  7 go 
czerwca, jedną z najpiękniejszych i najw ięcej 
w artościow ych op. J. S traussa „B aron Cygań­
ski \  Będzie to jedna z ostatn ich  ipremjer przed 
wyjazdem  operetk i w ileńskiej na sezon letni 
do K ryu cy, a jednocześnie będzie w ieczorem ar 
tystyeziiym  10-Ietnlej p racy .scenicznej B arbary  
H alm irsklej, k tó ra  w ystąpi w przem iłej roli Ar­
seny. Czołową obsadę „Barona Cygańskiego11 sta-

Nowości wydawnicze
NOWA POWIEŚĆ KRUCZKOWSKIEGO. 

Po „Korcljanie i „Chamie" . Pawie p ió ra" k tó ­
re ukazały się obe.cnie nakładem  Gebethnera i 
Wolffa, ostatecznie utw ierdzają pozycję 1.. Kru 
czkowskiego. Vi szeroko zakrojonych obrazach 
mieści on i k laruje rzeczywistość o ogrom nej 
skali napięć i przeciwieństw . Jest pejon rozma 
cliu a zarazem pedantyczny, objektywny i bo 
jowy, nieustępliw y i giętki. Obnaża struk tu rę  
społeczną wsi z m istrzow ską precyzją oddziela 
jąc w łókno -od w ókna, jak eh iru rg, który  de 
m onstruje n a  -żywym objekete. Nie uciekając 
dę do dem agogji, przez samą grę przeciw-stawień 
Tklywizufe czytelnika intelektualnie i uczuciowo. 
Jedyny obecnie u nas prozaik rew olucyjny — 
propaguje pew ien światopogląd, w  tem znacze­
niu , w jak icin  w szelka dobra  lite ra tu ra  jest pro 
pagowana, — ale nie upraw ia agitacji.

W „Paw ich P iórach" rzecz dzieje się na wsi 
galicyjskiej w latach 1913—44. W „K jrd jan ie  i 
Chamie11 pierwszoplanow y był ‘konflikt m ię jzy  
dw< rem a wsią, stanow iącą jeszcze jedność in ­
teresów gospodarczo-politycznych. W  „Pawich 
Piórach" wałka klasowa rozgrywa się w łonie 
samej wsi, m iędzy posiadaczami n biedotą mało 
I bezrolną. Rewizjonizm historyczny w pierwszej 
powieści Kruczkowskiego godził w powstanie 
iistopadowe i w legendę K ordjana, przedstaw ia 
jąc spraw ę w nowom Łndywidualnem i nie bez 
stronem oświetleniu.

Ośrodkiem akcji jest h isto rja  rozparcelow a­
nia grom adzkiego pastwiska pomiędzy bogatych 
gospodarzy i przeznaczenia uzyskanego stąd  fun 
duszu na  budowę kościoła. Przed czytclnikem 
przewija się korow ód niezwykle żywych, puka 
lanych w bryle postaci: Księuza Kolasińsjuego, 
ugodowanego posła ludowego Sm otra, nicguyś 
bojowego i nieprzejednanego ludowca Augusty­
na, kapitalna postać „oświeconego- pisarza gmin 
nego, piszącego budujący pam iętnik  i t. d  i t. d. 
Obrazy o wielkiem dram atycznem  napięciu —

K ^a i F*imy

jak scena rozpędzania biedoty "wsiowej c past­
wiska i t .p szeregują się ze scenam i o gryzącej 
oaw skroś dialektycznej iironji.

Jest w  „Paw ich P iórach" scena kiedy biedny 
kmiotek w racający z nteudanAj wyprawy „na 
aksy", pobity i zm altretow any leży pod ław ką: 

na tawcc zaś siedzą dw aj inteligenci i Tozpra- 
wiają o symbolice W yspiańskiego o potędze i 
wielkiem pow ołaniu chłopstw a; w m om entach 
szczególniejszego uniesienia chlupom ańskiego, gu 
mowy obces inteligenta k ładzie się na  twarzy 
cl.- łupka. —  Trzeba przeczytać te scenę ,aby oce - 
nić w ybitny talent j um iejętność p isarską Krucz 
końskiego.

Z m odnego obecnie pseudospołecznego neo- 
naturalizm u11, strojącego sw oje drobnom ieszczań 
skie filisterstw o w rauykalne p iórka, „Pawie- 
P ió ra"  w yprow adzają nas na szańce lite ra tu ry  
prawdziwie uspołecznionej i bojow ej, trak tu jąc 
spraw y społeczne w ich bistrycznym  p rzek ro ju  
z iron ją  publicysty i a p riori pow ziętym  planem  
ośw ietlaniu zdarzeż ze społecznego (punktu w i­
dzenia.

Wśród Dlsm
Ukazał się num er 5 „W iedzy i Życia". Nnu 

treść num eru sk ładają  się: 1) M. Grotowskiego— 
Idea ewolucji w fizyce"; R. Kofonieckiego „Li 

leratu ra  w obliczu współczesności"; W Klingera
— „Sylwety greckie"; Ma,rtin’a — „Czyr libera 
iizin się p rzeżył?" M. W al lisa —  „Tarrago- 
na1'; 2) H artleb . W ojciechowskiej —  „Zagad 
nienie czasopism "; A. Szpaka — „N a m arg ine­
sie kunkursu  muzycznego im. W ieniaw skiego".

W  dziale zagadnień bieżących znajdujem y o 
m ówienie stanu gospodarczego Polski w  pocz- 
1935 r. (B. W ściekłica) i przegląd polityczny 
(A. Hertz), W  dziale .W iedza i technika" m am y
— jak  zwykle —  omówienie ciekawych i aktu­
alnych zagadnień i m iesiąc naukow y. Pozatens 
przegląd czasopism. W  num erze znajdujem y 
również inform ację o rozpisanej ankiecie p. t 
Nad czem pracuje polski św iat nauki?1.

I*  A  W| I 0z,s P°czate>( 0 flodr. 2-ej. Takiego film u Jesz- 
 cze nie b yto !  Kolosalne pow odzenie!

ESTEM 
ZBIEGIEM

W roU D  9  t ir  a  t  M l i  n  ■ N,d p>°Rr>>»: Konkursowy dodatek k c o
t ł ó w n .  r d W E l  r i  U  I I I -  row y i inne. Seanse o god t ,  4 — 6 — 8— 1 0 -1 5

H EU 08I Dz?ss,o!i2* ? ia2n-ej Całkowity reportaż z prze* 
biegu uroczystości pogrzebowych Marszałka Pclski
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO -  |
C  « 0  B ^  d  I Dziś pocz- o %. 2-ej N ajacw ary i najseneacyjniejezy film

TiJElNICA EX PBES50fe6
— — SENSACJA — EMOCJA
Nad program ; Aktualja.

n a p i ę c i e  — h u m o r  — e r o t y k a  — —
°ocLątck •eanaow  o r o d '.  4—6 —8 —1(?

„JESTEM  ZBIEGIEM" (Kino Pan).
Film  „Jestem  zb iegam " — to silne i rzeczu 

we oskarżenie, rzucone światu cywilizacji przez 
doskonałego .reżysera Mervyn a le Itoy lub raczej 
tysiące zam ęczanych na smie.rć i katowanych 
więźniów. Żołnierz, k tó ry  wraca po  w ojnie do 
dom u, odznaczony medalem, za waleczność chce 
uczciwie prtfeować, ale tej upragnionej pracy nie 
znajduje. Przypadkow o, wbrew swej woli -■ 
zostaje w plątany  w h isto rję  rabunkow ą. Z osta­
je skazany. Po przebyciu pieklą w więzieniu — 
ucieka. S laje się uczciwym człowiekiem. Dzięki 
zdolnościom i pracy wybija się, staje się poży 
teczn jm  członkiem  społeczeństwa. Rzecz możo 
najbardziej tragiczna — dzięki okrutnem u przy 
padkowi ludzie najbardziej mu blizcy — brat 
i ukochana żona stają się mim ow olnym i spraw 
ram i jego pow tórnego ujęcia. Znów przechodzi 
piekło, by uciec I tuła się po święcie, iak ści­
gane zwierzę, poza społeczeństwem I życiem, 
kradnąc, po nocach aby tylko być wolnym...

Film  „Jestem  zbiegiem" jest b a rd :o  mocny, 
w ywiera silne w rażenie Reżyser Mervyn le Roy 
przem awia do widza zręcznemi skondensow ane 
mi chwytam i. Pokazuje doskonałą galerję typów 
więziennych, oddaje precyzyjnie i trafn ie cały 
nastró j beznadziejności i zgrozy, w którym  naj 
bardziej mocni — załam ują się.

Z genjalną intuicją gra Paweł Muni rolę 
więźnia. Jednym  tym filmem wybija się na czo­
ło aktorów charakterystycznych Ameryki

li łJS M  Oz IS p r e m j e r 4. D tw no  oczekiw ań* film - are«dzieło

—  Przedmieście
w fenom obsadzie pam iętnej parr Czempa WallaCO Beery i JdCklO CoOpfiF oraz F ay  W fay 
Nad program  ; Atrpkcja kolorowa I aktualja. Początek seansów  o godz* 4—6 —fl— 10 15*

I I  U  m  I  C  M0 A  I Dziś dram at m iiom v pary kochanków  rzuconych przez ślepy loa w wiz 
U P H I j l l U  1 walk i rozruchów BUNTwSZANGHAJUkom unistycznych 

w Szanghaju p, t.
V ' r o la c h  g łó w n y c h :  F a y V r rO) S p e n to r T rą c y  i R alf M organ.

NAD PROGRAM Urozmaicone DODATKI DŹW IĘKOW E. Pocs. teamów codt. o g. 4-«i ł»*»

DOKTÓR

ZELD0WICZ
C io t. akóine. wenerycc- 
■c, narządów n o u t r  

(o d z . 3 - 1  i 3— B w

DOKTÓ*

Zeldowiczows
Choroby kobiece, akór 
i t ,  w oaeryczae, nartą* 

dów m oczow ych 
od godz. 1?— 2 i 4—7 w 
ul. WlleAska 21, m. ł  

teł. a -n

DOKTÓ R

Blumowicz
C horoby weneryczne* 

•kórne i moczopłciow#
W ie lk a  21, te l .  9-21

Przyjm, od 9— 1 i 3—7 
w niedziele 9 — 1

DOKTOR

Ginsberg
Choroby •kórne, w ene­
ryczne i moczopłciow*
WllaAskii 1, tel. 5-67
P,zyjm . od 8 —1 i 4—8

LE TN IS K A
do w ynajęcia w folwar­
ku Lipów ka, 13 kim 
od W ilna w losnowym  
lcaie na w ysokim brr«- 
gu Wilii. Dojazd au to ­
busowy w stronę Nie- 
m enczyna Informacje na 
miejscu* albo tel. 12*12

DOKTÓR

Wolfson
Choroby akórne, we *e 
ryczne i moczopłciow*
W lleAska 7, tel. 10-67
Przyjm. od 9— 1 i 4—8

Do sprzedania

WILK (dziki)
1 m iesięczny szczeniak 
ul. M cktew icza 35 ro. 11

Eleg. pokój
do w ynajęcia z prawem 
korzystania z gabinetu* 
telefonu. Ul. 3-go Maj* 

d. 1 1 m. 6. T el. 189

UCCiLERKA

lilia Latom
Przyjmuje od 9 — 7 w 
ul. J . Jasińskiego 5-tt
róg Ofiazaej (obok Sądu

Letn isk a
M iejscow ość m alow ni­
cza i sucha* las, wodao 
i góry na m iejscu, bu ­
dynki nowe po 3 pole 
z kuchnią, odległość od* 
Wilna 6 kim w stronę 
Karolnek. Inform acjo 
w adm iatracji „K urjera"

Le tn isk o
na W ileńszczyźnie w 
m aj C erki szki, pow 
Święciany. Pokoje z caf 
kowitem utrzymaniem- 
3 zł 50 gr. Miejscowość 
ładno, sucha, dużo owo 
ców i j'arzyn. Dowie 
dzieć się; ul. W ileńska 
42 m. 33, lub CerkLszki 
— poczta Święciany

irM
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